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śśraków sierpnia. 
-Pogląd na stosunki wewnętrzne Austryi wobec 
groźnej sytuacyi zewnętrznej, któryśmy rozwi- 
nęli w kilku artykułach ubiegłego: tygodnia, 
wyprzedził fakta i postanowićnia ministerstwa. 
Świeżo ogłoszone wczoraj rozporządzenia wzma- 
cniają nasze zapatrywanie się. Ministerstwo 
spiesznym. krokiem usiłuje przeprowadzić to, jek 
cośmy nazwali uzbrojeniem politycznem Austryi. dz 
Zwołuje sejmy do wyboru delegacyj reichsra- 
towych, Radę państwa podobnież do wyboru 
delegacyj wspólnych. Usuwa zdaje się, na bok 
wszystkie wewnętrzne kwestye, wstrzymuje 
wszystkie spory konstytucyjne, zawiesza, rzec 
można, ów proces wewnętrzny, toczący się mię- 
dzy krajami i ludami w państwie rakuskiem, 
i powołuje je tylko do gotowości wobec gro- 
źmych wypadków europejskich. Stojąc na sta- 
nowisku  bezstronnem i rozjemczem, nie wy- 
klucza nikogo od wzięcia udziału w tej akcyi 
parlamentarnej wspólnych delegacyj, które dzie- 
jowe będą miały znaczenie; w tym celu roz- 
więzuje sejm czeski. 
Uroczysta to chwila dla ludów korony ra- 
kuskiej, zdolna zrodzić sojusz wyższego zna- 
czenia, niż sojusz państw i gabinetów, bo S0- 
jusz ludów wspólnemi interesami, wspólnem 
niebezpieczeństwem, wspólnem dążeniem i za- 
sadą niepodległości związanych. Jeźli ten so- 
jusz dojdzie do skutku, o czem wątpić nie 
chcemy, Austrya stanie się najpotężniejszem 
moralnie mocarstwem w całej Europie, bo 
przedstawicielką zgodnego działania tak od- 
miennych narodowości jedną ideą spojónych. 
Z postanowień ministerstwa hr. Potockiego 
wczoraj podanych a dowodzących, iż minister- 
stwo to pojmuje, że bardziej nad interesa we- 
wnętrzne spaja ludy rakuskie poczucie: wspól- 
nego celu i zadania w polityce” zewnętrznej, 
podnieść głównie winniśmy rozwiązanie sejmu 
czeskiego. Opacznie, i że, tak, powiemy na od- 
wrót w wyjątkowych stosunkach Austryi od- 
bywa się proceder konstytucyjny. Zwykle roz- 
wiązanie sejmu bywa środkiem odwołania się 
do wybórców przeciw opozycyjnej izbie, bywa 
środkiem konstytucyjnej powiedzieć móżną re- 
presyi; W Austryi przeciwnie, Rozwiązano zra- 
zu te sejmy, które. nie stawiały zawad porozu- 
mieniu się na podstawie konstytucyi obowię- 
zującej, a wyjątkowo nie rozwiązano tego śej- 
mu, który najwięcej oporu przedstawiał, sej- 
mu czeskiego. Nie podzielaliśmy. przekonania 
o potrzebie rozwiązania wszystkich sejmów, a 
ubolewaliśmy nad krokiem wyjątkowym wobec 
Czech. Ówczesne jednak postanowienie minister- 
stwa wypływać musiało z poczńcia, iż jeszcze 
nie nadeszła chwila stanowczych układów z 
opozycyą tak zwaną prawnopolityczną dekla- 
rantów czeskich, że w kolejnych układach z 
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stkie ludy zarówno obchodzących. 


mieją, gdzie ich stanowisko. 
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lai; gdyby wiedziała, że głosy jej mogą wpłynąć 
na decyzyę. Rozprawy więc były zwykłą gammą 
partyjnej harmonii, akordując wszystkim deeyzyom 
parlamentarnym węgierskim od lat 4; istotą zaś 
rzeczy jednomyślność w. uchwaleniu środków za- 
bezpieczających kraj i swobodę postanowień poli- 
tycznych monarchii. Oto, gdzie prąd niesie. 
Dzisiaj wszystkie deakistowskie dzienniki, bez 
żadnego wyjątku wniosły na porządek dzienny 
|sprawę polską. Ostrożny Pester Lloyd, przewiduje, 
(że ona może pociągnąć do wojny, gdyż. „sprawa ta 
się; porusza“ a monarchia nie będzie mogła pozwo- 
lić, aby Moskwa dyktowała prawa w jej granicach. 
‚Pesti Naplo powiada, że sympatye narodowe nie 
„mogą być oszukaństwem, a dążności patryotów i 
jnajgłębsze uczucia poetów nie mogą być blagą, 
więc Węgry politycznie i moralnie; znalazłyby . się 
wobec sprawy polskiej, jako wobec jednego z naj- 
istotniejszych swych zadań. Przy czem Pesti Naplo 
powołuje się na sejm węgierski z. 1830 r. i na 
jego adres do króla w kwestyi „polskiej. Wówczas 
niestety, powiada on, polityka narodowa nie mia- 
ła swojego organu, król nie uznawał jej; lecz nie 
tak stoją rzeczy w 1870 r. Najśmielej idąca Æeform 
rzuca wprost pytanie, czy teraz nie. jest, najstoso- 
|wniejsza chwila do załatwienia sprawy polskiej, a 
|rozstrzygając je twierdząco, wzywa. monarchię, aby 
sprawę tę wzięła w swoje. ręce i raz skończyła z 
|wiecznie ciążącą nad nią grozą Moskwy. , Artykuł 
jest pełen gorących sympatyj dla Polaków, jak to 
(„wypada z porządku rzeczy. Rejestrując te głosy pra- 
sy deakistowskiej, wypada dodać dla ich właści- 
wego ocenienia,. że właśnie wezoraj podniósł w iz- 
bie czcigodny przywódzca tego: stronnictwa wśród 
oklasków prawicy, że partya jego nie ma swego 
żadnego dzienuika, któryby był jej urzędowym or- 
ganęm, że wszystkie dzienniki, tak „zwane deaki- 
stowskie wyrażają pewne prądy opinii i zdania 
swych redaktorów, lecz nie dążności zorganizo- 
wanego w parlamencie stronnictwa Deaka, że wła- 
śnie za granicą mylą się bardzo w tym punkcie, 
Tak więc nie wypada, aby z powodu głosów pra- 
sy poddawano się za Karpatami zbyt ułudnym na- 
dziejom. Są to poczynające się pewne prądy opi- 
nii w publiczności węgierskiej, jak zaś one wyso- 
ko pójdą, i jak szeroko się rozleją, zależeć to bę- 
dzie od ogólnych wypadków swiata, od postawy 
samychże Polaków. To pewna, że dziś one ani nie 
obejmują jeszcze deakistowskiego stronnictwa, ani 
nie dochodzą do gabinetu króla węgierskiego. 
Hrabia Andrassy wyjeżdża dziś w wieczór na 
czas dłaższy do Wiednia. Wczoraj odebrano podo: 


dę państwa, aby wzią 
cyach wspólnych, tym jedynym organie kon- 
stytucyjnym odpowiadającym „zasadom fede- 


presyi lub wykluczenia, ale tylko faza, przej- 
od 1 Sierpinia do 30 Września „ 4|Ściowa w. dziele stopniowego i kolejnego u- | 

z) i i Zstępując chwilowo z drogi abstencyi ogro- 
mne korzyści Czesi mogą odnieść nie tylko dla 
tego, iż nie będą wykluczeni w chwili tak 
stanowczej z współdziałania ludów monarchii 
w polityce zewnętrznej o losach monarchii: r07- 
strzygającej, lecz nadto udział teraz przez 
Czechów wzięty: w-delegacyach, nie tylko że 
ie precedensem obowiązującym ich do 
nia nadal drogi federalnej, lecz wzmo- 
eni ich polityczne stanowisko. Dowiódłszy bo- 
wiem w:ten sposób, że oddzielają sprawę we- 
wnętrzną, konstytucyjną od spraw wspólnych, 
polityki państwa, dowiódłszy, że zarówno sto- 
ją z innemi ludami przy sztandarze wzmocnie- 
mia i przewagi Austryi, okażą się filarami tej 
starej monarchii, z którą niegdyś sankcyą pra- 
gmatyczną królestwo czeskie było związane, 
wskażą innym ludom konieczność nawiązania 
zerwanych paktów na nowej zmienionej pod: 
stawie, udowodnią ważność: zgody z Czechami 
dla (siły monarchii. Spotkawszy się raz na 
| ęgrami i Polakami, uto= 
rują drogę przyszłemu układowi i w ten spo- 
sób zmażą plamę, usuną szkodę, jaką im przy- 
niosła podróż na wystawę moskiewską. 


| Dziś zarówno kolejne jak ogólne i współ- 
czesne rokowania powstrzymane być muszą; 
nie teorye i` w ich myśl układane ustawy, ale. 
fakta i wypadki. przeobrazić „mogą  Austryę, 
powołać ją nietylko do. pierwszorzędnego ale 
` |przeważnego działania w Europie. Opatrzno- 
owe to zaiste zrządzenie, że w tej chwili 
ter spraw austryackich nie jest w rękach lu- 
zi jakiejś frakcyi lub. stronnictwa pp. Gi- 
krów i Hasnerów, kierujących się uprzedze- 
niami i antagonizmami plemiennemi; nie tylko 
bowiem, że zgubny kierunek prusko - austrya- 
ckiej polityki mógłby wziąść górę i doprowa- 
ié monarchię; do rozbicia, ale nadto, że lu- 
dzie ci, używając tej chwili dla celów frakcji, 
dla swych doktryn i swych uprzedzeń, mogli- 
by rozszerzyć pożar wewnętrzny w monarchii 
rakuskiej, odtrącając opozycyę federalno-naro- 
|dową od. udziału i głosu. w sprawach, wszy- 
Wólne od uprzedzeń, ufne 'w poczucie lu- legalnym gruncie z 
dów własnej obrony i wspólnego na zewnątrz 
działania, ministerstwo obecne nie zawahało 
się przed krokiem tak stanowczym jak ro- 
związanie sejmu czeskiego. Nie wątpimy, że 
wybory wypadną w duchu narodowym i fede- 
ralnym w Czechach i pragniemy tego; walka 
bowiem wewnętrzna w Czechach, stronnictwa, 
które dawniej wydawało całe szeregi biurokra- 
cyi rządzącej i germanizującej Austryę, a te- 
raz wydaje Giskrów i Hasnerów nie ma teraz, 
jakeśmy to już pokilkakroć wykazali, chara- 
kteru walki dwóch systematów centralizacyi 
z federalizmem, ani też jest wewnętrzną, kłó- 
tnią Słowian z Niemcami mających żyć obok 
siebie zgodnie, ale jest kampanią w celach| 
polityki pruskiej przeprowadzaną, aby tę wa-| 
rownią pograniczną tak odsłonić naciskowi 
pangermanizmu, jak ją mimowolnie. odsłonił | nazwałem projektami =worałnego przygot 

wania, gdyż rzeczywiście cóż znaczą te środe- 
jczki drobne, wobec  kolosalnej doniosłości- polity- 
znej mogących nadejść wypadków, wobec rozmia- 
ów ogromnych;w jakich się te przedstawiają ?! 
Uznanie jednak należy się rządowi, który z całą 
szczerością odwołuje. się do kraju, przedstawiając 
u, że bezpieczeństwo i neutralność monarchii po- 
winny polegać na należytem rozwinięciu sił wła- 
snych. Odwołanie się to, nie tylko też nie osła- 
biło aj e: ania | npotogaweio: go 
E M | zmiernię. Frąda moralny Jaki nie: y 
rzy. tak konsekwentnie przy. obronie swoich że tylko: np wy trant ear irian Br 
praw umieją dotrwać, będą umieli równie |ocalić mogą kraj od ciężkich katastrof, Taki prąd 
jwyda, gdy będzie potrzeba, setki milionów i setki 

ęcy walczących. ć 

je to odbiło się już na wczorajszem 
Deakiści podnieśli z całą otwartością 
ch środków: własnej ochrony. -Lewica 
że zgadza się zupełnie z 
temi wywodami, projekta wotuje, dodając, zastrze- 
zenia /bezustanne w ustach lewicy,:że przecież nie 
będą ońe poczytywane za wyzywanie najcywilizo- 
|wańszego narodu niemieckiego.: Lewica skrajna, a 
raczej część jej oświadczyła: znowu, że środków 
żądanych wotować. nie może, gdyż uważa, że wprzó- 
dy należałoby z chwili korzystać, aby odzyskać re- 
sztę prąw Węgier od Austryi. Rezultat finalny zaś 
taki, że projekta do/praw zostały przyjęte jedno- 
myślnością, mniej głosów '©zternaście, z których 
część znączniejsza głosowałaby także 'za projekta- 


KOBBREO! 


BKCYA CZASU. 
Peszt 31 lipca. 


(W.) Oba projekta do praw stawiające Węgry 
w stanie przygotowania.... 
cych nadejść wypadków, zostały. dzisiaj pomimo 
iedzieli przyjęte w trzeciem czytaniu, i natych- 
miast przesłane do magnatów, którzy również od- 
byli dziś posiedzenie. < , 

Projekt nadzwyczajnego kredytu 6 milionów dla 
ministeryum honwedzkiego i projekt wcześniejsze- 

o cokolwiek powołania tegorocznego kontyngensu, 


moralnego, do mogą- 


gierskiego gabinetu pospieszył do królewskiego 
boku. Sposób załatwiania spraw rządowych tutaj 
został tak urządzony, ażeby hr. Andrassy, w rzad- | 
|kich wypadkach tylko potrzebował osobiście przy- 
bywać do Pesztu. Zastępcą zaś prezesa , gabinetu 
te tygodni parę będzie jak zwykle ; bar. Eötvös. 
W obu zaś ministeryach specyalnych najstarsi 


wr. 1866 Benedek najazdowi pruskiemu. 
Pragniemy przeto, aby przy wyborach stron- 
nictwo narodowe zwyciężyło, nietylko w sku- 
tek przekonania, 'że przeciwne stronnictwo 
wzmogłoby przedstawicieli polityki prusko-au- 
stryackiej, polityki niezbrojnej + bezwględnej 
neutralności, za którą się dziś we wszystkich 
adresach i demohstracyach oświadcza, ale dla 
tego głównie, iż mamy ufność, że Czesi, któ- 


Zamknięcie sessyi obecnej parlamentu a otwar- 
cie.nowej których to aktów znaczenie objaśniłem 
w przeszłej kor dencyi, odbędą się prawdopo- 
bnie w Środę 1 GR 
wiem; muszą być jeszcze promulgowane prawa ty- 
czące i innych dodatkowych kredytów , i.... prawo 
reformy komitatów i municipiów, Wczoraj toczyły 
się znowu obrady nad tem prawem, ; które nadą 
swe miano obecnej sesyi parlamentarnej, w Izbie 
Magnatów. Magnaci przyjęli go bez żadnej zmiany. 
Były kanclerz (z 1860) bar. Vay dowodził, że on 
u rządu byt Węgier zasadzał na komitatach 
n dopatrywał ich niepodległości, 
gdy to się jednak okazało niepodobnem, rząd zaś 
zmiany się domaga, on więc reformę przyjmuję, 
Oto jak autorzy history! historyę własną nie tylko 
z prawią w oczy współczesnym. i 
_ Szczegóły o modyfikacyach jakie zaszły w pro- 
jekcie reformy — znowa niestety odkładam do na- 
stępnej korespondencji. 


wytrwale w obronie swojej niepodległości dzia- 
łać, że na chwilę się nie zawachają, że zrozu-| 


Jakkolwiek dla federalistów przykrą może być 
konieczność przejścia przez Radę państwa, nie 
chcemy wątpić na chwilę wsparci na przeko- 
naniu o wysokim rozumie stanu i patryoty- | 
zmie tego: odrodzonego narodu, iż się. Czesi 
niecofną : przed tą koniecznością , iż. nie zdra- 
dzą zbiorowej sprawy 'wszystkich ludów ra- 
kuskich, co więcej nie zdradzą własnej korony 
śgo Wacława, o której prawa tak wytrwale 
(walczą, i zastrzegając się co do swego przy: 
szłego stanowiska , tym razem przejdą -przez 


środkowa oświadczyła, 


Ozęść Hteracko-artystyczna. 


KOLEJE "WZROSTU MONARCHII PRUSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


bnych królików był znośnym, a nawet potrzebhym dla 
spółeczności niewyszłych jeszcze z barbarzyństwa, Ci 
fendalni panowie, niezawsze uznając władzę, któraby 
spokojnie załatwiała ich „spory sąsiedzkie, „ciągle 
uciekali się do, oręża; ztąd wszędzie bój nieustan- 
ny. Lud żyjący, 2 Pracy rąk swoich, wciągany po. 
dia w 3 
ezpieczeństwa A R: i 
Abi murami miast „opierający ch „się niekiedy 
feudalnynt baronom., Słowem były, to, czasy po; 
względem spółecznym. okropne WP 
Sciota trzymał namiętności na wodzy, 1 Wa się: 05 
równowagę, bez który, stan, ten nig dk: y Mpa 
stać, Wybornie Bakon powiedział: „n AS: 
dut lex aut vis valet, —. 7, postępem wieków zie” 
wają się feudalne udziały w większe całości — ZA” 


który. go w innej sferze umieścił *). Fenomen ten, mimo wszystkiego co mówi za nim, 
Gdzie tylko padło ziarno reformacyi , wszędzie | ma cechy pozorne; dobrobyt nie daje jeszcze szczęe 
rozwija się zadziwiająca energia, mianowicie w lu-|ścia, a człowiek doszedłszy do zaspokojenia nie 
dności miejskiej. Drobna Holandya, jako kraj nie|tylko potrzeb swoich lecz i zachcianek, ogląda się 
nieznaczący, stawi czoło potędze Filipa II, przeo- |trwożnie za czemś istotniejszem, czego w zaspoko- 
braża się w państwo nowożytne w ścisłem znacze- |jenia doczesnych żądz swoich znaleźć nie może. Re- 
niu, morze okrywa swojemi okręty, zakłada kolo- formacya będąc pierwiastku negacyjnego, ma tem 
nie i opiera się połączonym siłom Anglii i Fran- |samem charakter przejściowy, tem bardziej, że 0- 
cyi. Szwecya zamknięta na swoim zińinym i jało- |statecznym celem pobytu człowieka na ziemi nie 
wym półwyspie rzuca się na stały ląd pod Gusta- |może być jedynie dobrobyt materyalny, chociaż ta- 
wem Adolfem, rozsadza wznoszący się gmach mo-|kowy bezprzecznie uwzgłędnia się w ogólnem wy- 
narchii uniwersalnej, i pod bitnymi jenerałami wy- | chowaniu rodu: ladzkiego. rq 1 
walcza dla protestantyzmu byt uprawniony natrak- |  Owóż, gdy inne mocarstwa, jak Hiszpania i Fran- 
tacie Westłalskim. W czasach groźnej Armady An: |cya, nie przeto, że były katolickiemi, lecz że tra- 
glia drżała przed Hiszpanią. Dziś jaka różnica w fiły na rządzców nieznających się na gospodarstwie 
porównaniu ze sobą tych dwóch mocarstw! A coż | wewn trznem, coraz słabły i popadały w ciężkie kło- 
dopiero, gdy się zwróci uwagę na Amerykę półno- | poty finansowe, Prusy odznaczały się wzorową ad= 
q, ten owoc purytańskiego ducha, rozwinięty w | ministracyą, pod monarchami dbałymi o postęp w 
niewidzianych dotąd rozmiarach, i w tak niedłu- | kalturze, i o pomnożeniu bogactw w każdej gałęzi 
gim czasie. Ten sam duch wyniósł i Prusy na szczyt | dochodów. Panujący ich przejęci byli tą zasadą, że 
fortuny. Reformacya przemawiająca mniej do uczu- | byle tylko nie przeszkadzać fiskałnemi trudnościami 
cia i wyobrażeń, a wyłącznie do praktyki i rozu-|i wymaganiami, praca naroda rośnie i rozwija się 
mu, wszędzie W zadziwiający sposób podniosła byt | w nieskończoność. Częstokroć bowiem podatek źle 
materyslny ludności. P. Tocqueville zrobił to po- | nałożony większy cios zadaje gospodarstwa krajo- 
strzeżenię w Ameryce, że ludność katolicka w po- | weńmu, niż najbardziej niszcząca wojna, która jeźli 
równaniu z reformowaną , bywa zawsze, uboższą. | zniszczy zamożność, to nie przeszkadza jej podźwi- 


czy nie przez Prusy, lecz zawsze 
Austrya złożoną z różnoro- 
może myśleć o ich zlaniu 
otwiera się przed nią posłan- 
ez Węgrów i w krajach 
słowiańskich. Przez Polskę mogłoby to mocarstwo 
zadąć cios stanowczy moskiewskiemu panslawizmo- 
wi, który stałby się bardzo groźnym zachodniej 
cywilizacyi, jeżeli zamysłom jego na rozbicie Au- 
stryi nie przeszkodzi śmiały czyn polityczny. 
Druga przyczyna sprzyjająca wzrostowi monarchii 
pruskiej była reformacya. Urodziła się ona z se- 
kularyzacyi krzyżackiego zakonu; i właśnie nie in- 
o protestantyzm zapewnił jej supremacyę 
Niemczech północnych. Królowie pruscy 
dowymi, obrońcami wyżnania ewa- 
wybornie władzę świecką łą- 


czyna tworzyć się naród, w którego obrębach pa- 
nuje pokój wewnętrzny. To właśnie jest stan dzi- 
siejszy; atoli ludy dążą do doskonalszego stanu, w 
którym narodowości połączone węzłem federacyj- 
mym, nie będą uciekać się do miecza, aby ten spo- 
ry ich rozstrzygał; siła bowiem będąc w ręku po- 
stanowień amfiktyońskich, musi się poddać pano- 
waniu prawa. Do tego zdaje się zmierzać postęp 
nowożytny, i taką obiecują nam przyszłość. 
Przykładów. tej dążności pełno. Widzieliśmy jak 
Prusy wzrosły z niczego, łamiąc najpierw feudal- 
ność w Brandeburgii, potem powiększając się cią- 
głemi nabytkami, aż doszły do tego,j że chcą być 
wyrazem jedności niemieckiej. Francya w podobny 
sposób pochłonęła w zawiązku centralnym udziel- | 
ne księstwa jak: Gujennę, Langwedocyę, Bretanię, 
Normandię, Burgundyę it, d. Rosya powstała z księ- 
stwa Moskiewskiego — i wciągnęła w siebie naj- 
sprzeczniejsze, żywioły, narzucając im despotycznie 
swego ducha. eptarchia anglosaska zmieniła się 
w monarchię angielską, która uzupełniła się Szko- 
cyą i Irlandyą. Hiszpania podzielona z razu na 
mnóstwo królestw udzielnych, najpierw, bo w XVI 
wieku dochodzi do jednolitości. Niemcy i Włochy, 
wstrzymane w tym pochodzie osobnemi przeszko- 
dami długo rozpadały się w osobne państwa jak 
w wiekdch średnich. W oczach naszych Italia do- 
konała swego zjednoczenia się, i to tak szybko, że 
proces ten przeszedł oczekiwania zwolenników je, 
dności. Pomimo odwiecznych rywalizącyj międz 
jej miastami, jak Genui z Pizą, Florencyi z Sien- 
mą, Wenecji z Medyolanem, Mantuy z Ferrarą, lub 
d| nienawiści prowincyonalnych — jedność Włoch przy- 
|szła do skutku, przynajmniej ` powierzchownie. 
W Niemczech. uprościły się stosunki przez wojny 
Napoleona Igo, i więcej się jeszcze zregulują, pod 
drugiem cesarstwem. „Ruch do. jedności, długo ha- 
mowany, doprowadzi do Ściślejszego zlania.się ezo- 
ści, Zdaje się więc, że ta jedność Niemiec dokona 


się przez Prusy, 
dokonać się musi. — 
dnych narodowości, 
się — za to, wielkie 


zrobili się urzędowy 
nielicznego, i umieli 
czyć z duchowną. 
Były . tego „częs 
Palatyn Renu odebrał 
kościół katedralny — 
helm ujął się za 
sekwestr dobra 


te przykłady. W roku 1719 
Heidelberskim protestantom 
król Pruski Fryderyk Wil- 
nimi w ten sposób, że wziął w 
kościołów katolickich w swoich 
państwach, i trzymał dopóty, póki katedra nie zo- 
stała: zwróconą protestan 
W Polsce podobnież Fryderyk II obrał się opie- 
kunem dysydentów, których nikt nie prześladował; | - 
eligii było to działanie polity- 

mieć partyę, któraby wznie- 
dowi Rzeczypospolitej przez ro- 
rodowej, a głównie, któraby 


rzystając z dzieła p. de Lavelleya co do' po- | podkopuje pomyślność publiczną, wysusza źródła 
w nim szczegółów, odstąpiliśmy w niniejszym | bogactw. Przykładem wymownym Austrya upada- 
jego roznmowań i wniosków często nace- |jąca pod ciężarem podatków, a mimo tei 
chowanych  stronniczością dla Prus i dla reformacji. |w finansowych kłopotach. To też 
Autor bowiem należy do rzędu tych, coby religię po- |Sy prędko podniosły się po 
wna chcieli usunąć z żywotnych potrzeb spółeczeń- trzydziestoletniej i siedmiole 
dając mu natomiast jakiś niewyraźnie nawet sfor- | dówanej czujności rz 
mułówany surrogat wyobrażeń ekonomiczno - polityczno- kę poddanym, aby z 
filozoficznych. Dla tych powodów nie chcąc czytelników zbierać potem obfite 
h karmić bałamutną doktryną, staraliśmy Się Je- 
ne wnioski i rozumowania sprowadzić do 
rzetelniejszego wyrazu prawdy, — 0 


pod płaszczykiem r 
czne; potrzebował on 
cała ambarasy rzą 
zerwanie jedności narod j 
ała opinie jego widokom dogodne.. 
stała się wielką siłą tam, gdzie się 
kolwiek pozorna żywotność jej, będą- 
ści swej negacyjną, nigdzie nie podniosła 
potęg, za to w ekonomicznym 
dzie wydała zadziwiające rezul- 
z krain zaświatowych przeniósł 
ztąd walka na zabój z katolicyzmem, 


wysoko moralnych 
materyalnym wzglę 
taty. Interes Ż 
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„xy Hamburg 29 lipca. 


Nad Renem gromadzące się tłumy wojsk, zwia- 
stują tam pierwsze starcie. Spojrzyjmy w tamtę 
stronę. Głównym punktem zdaje się być Luksem- 
burg; po sporze; w. r. 1867 dla obustronnego bez- 
pieczeństwa Niemiec i Francyi zpeutralizowany. 
Tymczasem donoszą o przechodzie Francuzów pod 
Sierk, co wzbudziło ciekawość, czy nietykalność 
Luksemburga, za którym stoi Holandya z 80,000 
żołnierza, da się utrzymać. Przed rozpoczęciem 
obecnej wojny nie powtórzono zapewnienia neutral- 
ności. Owszem strony wojujące oświadczyły, że od 
okoliczności zależeć będzie szanowanie neutralno- 
ści, póki nieprzyjaciel jej nie naruszy, Ważność nie- 
zwykła Luksemburga usprawiedliwia poniekąd ta- 
kie oświadczenie. Przekonać się o tem można, 
rzuciwszy okiein ną: kartę, Słynął «Luksemburg od 
dawnych lat za jednę z najsilniejszych, warowni. 
Dziś jaż nią nie jest, ale góry i skały otaczające 
go nadzwyczajnie łudzą oko. Dawniej Luksemburg 
był niejako strażnicą Niemiec, wysuniętą naprzód 
dla zasłony Renu. Naprzeciw pasu. fortec francu- 
skich, o którym wspomniałem w liście zd. 19 b.m., 
jest to punkt oparcia dla niemieckich wojsk za- 
czepnie działających. Jeżeli więc Niemcy prędzej 
obsadzą to miejsce aniżeli Francuzi, ci ostatni za- 
niechaćby musieli wkroczenia do prowincyi nad- 
reńskiej. Stanowcze bitwy staczać się będą w Pa- 
latynacie, Lotaryngii itd., przenosząc plagę wojny 
na terytoryam francuskie. 

Zdaniem świadomych, wylądowanie znacznego 
korpusu wojsk na brzegach morza „Północnego od 
strony Hanoweru trudne; wyjąwszy zatokę Jahde, 
Wezerę i Elbę, wysadzenie wojsk niemożliwe. Wy- 
lądowanie 50,000 żołnierza z Warny wyszłego na 
600 statkach między Eupatoryą a Sebastopolem 
w wojnie krymskiej, wymagało sześciu miesię- 
cznych przygotowań. Czy Francya sama zdoła do- 
konać coś podobnego? Toż samo można powie- 
dzieć o Baltyku, dokąd udała się eskadra francu- 
ska z siedmiu pancernych okrętów. Chyba Dania 
wystąpi z neutralności i otworzy Francyi drogę 
wejścia z swej strony na ląd stały.  Przepuściła 
zdaje się Francya szansę wystąpienia zaczepnego. 
Nieznaczne utarczki rekonesansów nic nie znaczą. 
Telegraf wam o nich donosi. 

Hamburczycy już głośno zaczynają skarżyć się 
na dolegliwość wojny; ceny towarów idą w górę, 
a przedęwszystkiem bułki skurczyły się. 

Nowy sposób kontrolowania.połegłych, ogłaszają 
gazety. Każdy- żełnierz armii niemieckiej przycze- 
|piać ma karteczkę z pergaminu z swójem nazwi- 
skiem numerem pułku, kompanii i t. d., a te kart- 
ki zdejmowane z poległych przesyłane będą wyż- 
‘szej władzy wojskowej. — 
| Tędy przechodące oddziały wojsk na dworcu ko- 
lei traktują napojami i żywnością. Na dworcu lu- 
beckim dawano po + kwarty kawy, kiełbasę i trzy 
bułki; w berlińskim grochową zupę, mięso, karto- 
fe i chleb. Teraz i cygara i wiktuały odpuszczać 
im będą. Kompania ochotnmków do przenoszenia 
rannych i chorych codzień tu odbywą ćwiczenia. 
Dzis rusza ną teatr wojny. Żeby ulżyć ciężaru 
/kwaterunkowego  przyspasabiają tu całe domy na 
lokacyę wojsk przechodzących. Zabezpieczenie od 
wojny sięga wielkich rozmiarów, Premia na statki 
niemieckie na morzu Srodziemnem kosztuje w An- 
gli 3—5 gwinei od.statków niemieckich, od au- 
stryackich 3 funty sterl, od. włoskich 15 do 20 
szillingow za 100 fantów sterl, Z Baltyku do An- 
glii płacą niemieckie statki 8—10 gwinei z Ame- 
ryki do, Anglii 6 gwinei za 100 f. sterl. Niemie- 
ckie książeczki z pieśniami wojennemi. sprzedają 
po 1 sgr. dla zaopatrzenia żołnierzy w śpiewki 
podczas wojny. Dają tu koncerta na zapomogę 
pozostaiych rodzin; tak dzisiaj towarzystwo „Can- 
tus", 

Od onegdaj do dzisiaj składowy kapitał banku 
tutejszego wzrósł o 645,939 m. bco. Wynosi teraz 
około 21.376, 495 m. bco srebra czystego. Suma 
pieniędzy bitych zmniejszą się; dla tego za 300 
mark płacą 149 talarów, przed wojną za 300 m. 


naglące. wezwania, aby grezes wę- 


rtek, Przed zamknięciem bo- 


m 


gnienia się. Przeciwnie zła administricya z gruntu 


go zawsze 
gospodarne Pru- 
spustoszeniach wojny 
tniej, dzięki niezmor- 
ądu, który umiał podawać rę- 
tej trafnie udzielonej pomocy, 
plony. 
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bco 1523/, tal. Wielka fabryka powozów Laensteina 
zamkniętą została dla braku rymes z Rosyi. Pa- 
sywa znaczne. Jakiś p. Fichtel b. oficer austryac- 
ki zaczął tu wydawać „Telegraficzny biuletyn wo- 
jenny“; wczoraj od policyi odebrał ostrzeżenie. 

P. 8. Właśnie czytałem na giełdzie telegram z 
Kopenhagi, który donosi, że p. David w gazecie 
Berlingske Tidende twierdzi, iż „neutralność Danii 
szkodliwszą jej będzie aniżeli udział w wojnie,i że 
kwestya szlezwicka nie -kwestyą stronnictwa ale 
kwestya narodową.* Jest to rzecz nie bez zna- 
czenia, że p. David i Berlingske Tidende inspiro- 
wane od rządu w takiej przebąkują myśli.— Po- 
cieszają się tu, że ministeryum angielskie upadnie 
że Anglia weźmie stronę Niemiec (sie). 


Paryż 27 lipca. 


(W.) Piszę ten list pod wrażeniem trudnem do 
opisania. Zapał patryotyczny jest tu posunięty do 
heroizmu, wszystko co żyje, wszystko co czuje, 
idzie do boju. W Paryżu samym jest 100,000 ocho- 
tnika; od rana do nocy, a nawet przez noc całą 
słychać tylko Marsyliankę. Byłem w operze na 
przedstawieniu czysto patryotycznem, gdzie p. Sasse 
Śpiewała Marsyliankę z chorągwią trójkolorową w 
ręku; cały teatr powstał wtórując chórem ; widzia- 
łem ludzi, którzy nawet nie używają tu dobrej 
opinii jak dawny prefekt Hausmann, Emil de Gi- 
rardin i inni, płaczących jak dzieci. Składki są o- 
gromne: jeden dziennik Gaulois przez tydzień ze- 
brał 400,000 franków, nie licząc pojedynczych osób, 
które, że tak powiem, królewską dają ręką, i tak 
Ewans dentysta dał milion franków, Koechin Ame- 
rykanin również tyle, i wielu innych bardzo znaczne 
ofiarowali kwoty. W ogóle zapał tutaj tak niesły- 
chany, iż nikt nie przypuszcza niepomyśluego dla 
Francyi rezultatu wojny. 


Paryż 28 lipca. 


Dzienniki powtarzają tylko nowiny urzędowe 
z bióra umyślnie urządzonego na ten cel w mini- 
steryum spraw wewnętrznych. Dziś cały dwór był 
zebrany w St Cloud o godz. 8ej. O 9tej było śnia- 
danie, a o 10 Cesarz z synem wyjeżdża do głównej 
kwatery do Metz a nie do Nancy. Powiadają, iż Ce- 
sarzewicz wczoraj wszystkim damom dworu roz- 
dawał swoje włosy na pamiątkę. Książę Napoleon 
jedzie z Cesarzem. 

Na giełdzie mówiono, że Anglia zgodnie z Fran- 
cyą zajmie zbrojno Antwerpię dla zabezpieczenia 
od strony Prus niepodległości i neutralności Belgii. 
Departamenta pograniczne Mozelli wyższego i niż 
szego Renu ogłoszone w stanie wojny. Trzecie po- 
wołanie 90,000 żołnierza z kontyngensu 1869 r. 
ogłoszone. 


Rzym 26 lipca. 
œ. Po ostatniej sesyi publicznej odjechało z Rzy- 


mu do 200 biskupów. Widziałem nie już sędziwe- 


go, ale zgrzybiałego kardynała Orfei arcyb. Ra- 
wenny, niesionego na krześle do wagonu; jestem 
prawie pewien, że pomimo takiego wyczerpnięcia 
sił wielebny ten starzec zamierza sobie wrócić na 
jesień. Zostało jednak jeszcze do 300 biskupów w 
Rzymie i kongregacye jeneralne rychło się znowu 

Sobor ma się teraz zajmować karnością 
katolików obrządku wschodniego. 

Obok odjeżdżających biskupów widzieliśmy tak- 
że dziesięciu oficerów z legii antybskiej, którzy u- 
prosili sobie u ministra wojny pozwolenie udania 
się na teatr wojny. Syn tutejszego ambasadora 
markiza de Banneville wchodzi także na ochotnika 
do pułku. Wielu niemieckich artystów i przemy- 
słowców pracujących w Rzymie pośpieszyło do wła- 
ściwych pułków na wezwanie swoich ambasad. 

Rozchodzą się znowu pogłoski o możności wyco- 
fania załog francuskich z Viterbo i Civita- Vecchia. 
Co do mnie, nie uwierzę temu, póki nie ujrzę; nie 
przeczę wszakże, że ponieważ rząd francuski dba 
© dobre stosunki z Włochami, ostatecznie wszystko 
jest możebne. Co pewnego, to że dziś, jak 1867 r., 
po wszystkich główniejszych miastach włoskich 
werbują ochotników w celach niby tajnych, a wła- 
ściwie do wyprawy na Rzym. Co Mazzini gotował 
na jesień, to wskutek wybuchu wojny francusko- 
pruskiej może się odbyć w porze kanikularnej. 

Z drugiej strony czytam w dziennikach włoskich, 
że rząd króla Emanuela tak w Genui jak w Me- 
dyolanie odkrył i zabrał składy broni i amunicyi. 
Jak to pogodzić razem? chyba w ten sposób, że 
w rządzie jak i narodzie włoskim panuje anarchia, 
panują dwa kierunki mniej i więcej skrajne, i że 

iedny król sam musi być pociągany i chwiać si 
na dwie strony. r 

Tymczasem w ogłoszeniu dogmatu nieomylności 
widzą tu we społecznym względzie, jakoby zmar- 
twychpowstanie i zatwierdzenie się zasady władzy, 
przez schyzmy religijne z razu, przez rewolucye 
polityczne w końcu, jakoby zniszczonej i zagrzeba- 
nej. Głębiej myślący odnoszą do wielkiej schyzmy 
zachodniej, a może ąż do policzka obebranego 
przez Bonifacego VIII, zachwianie władzy i powagi 
na świecie. Korzyść restauracyi władzy w umysłach 
isercach nie da się poczuć od razu, ile że obecnie 
jesteśmy w chwili przełomu i walki; ale każda za- 
sada zatwierdzona musi się dać poczuć stopniowo 
we wszystkich swoich następstwach. 

Przed ostatnią sesyą publiczną proszono Ojca 
Sgo, aby podczas ogłoszenia dogmatu nieomylno- 
ści nakazał działobicie ze zamku S. Anioła. Ojciec 
Sw. nie przystał, z tego powodu, że się to nie 
działo przy innych sesyach publicznych. Ale było 
działobicie atmosferyczne grzmotów i piorunów; i 
dogmat nieomylności ogłoszonym został, jak zakon 
ongi na Synai jakoby znak i zapowiedź wstrzą- 
śnienia i walki, jaką miał wywołać w świecie. By- 
ło to także jakoby zapowiedzią wielkiego działo- 
bicia wojennego, którego się vo chwila oczekuje. 
Wielom przyszedł na myśl on grzmot, który się 
dał słyszeć w kościele Salomonowym, kiedy Zba- 
wiciel świata wobec wahających się czy upornych 
żydów, wezwał błagalnie Ojca swego, aby mu dał 
świadectwo. Niejedno już świadectwo widzieliśmy, 
oczękujemy teraz dalszych. 


Kraków 2 sierpnia. Minister skarbu miano- 
wał inspektora szacnnkowego i członka lwow- 
skićj komisyi krajowćj podatku gruntowego Hipo- 
lita Wiśniewskiego centralnym inspektorem przy 
regulacyi podatku gruntowego dla Galicyi i Buko- 


winy, a referenta powiatowego szacowań ekonomicz- | 
nych Dra Aleksandra Pragłowskiego inspekto-. 


szkolnego Dra Euzebiusza Czerkawskiego 
krajowym inspektorem szkolnym pierwszćj klasy 
extra statum, następnie dotychczasowego radcę 
szkolnego Andrzeja Oskarda, dotychczasowego 
prowizorycznego radcę szkolnego Stanisława O l- 
szewskiego i gimnazyalnego dyrektora szkół 
w Tarnowie Tymoteusza Mandybura krajowymi 
inspektorami szkół drugićj klasy. 

W myśl ustawy z 2go marca 1869 powierzono 
Dr Euzebiuszowi Czerkawskiemu i Andrze- 


jjowi Oskardowi inspekcyę szkół średnich, Sta- 


nisławowi Olszewskiemu i 'Tymoteuszowi 
Mandyburowi inspekcyę szkół ludowych w Ga- 
licyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem z sie- 
dzibą we Lwowie. 

— N. Pan mianował prywatnego docenta filozo- 
fii na uniwersytecie wiedeńskim Dra Karola Zy- 
gmunta Barach-Rappaporta zwyczajnym pro- 
pozy tegoż przedmiotu na uniwersytecie lwow- 
skim. 

m z r z nn, 


Wiedeń 1 sierpnia. Zaledwie ogłoszony został 
patent cesarski zwołujący sejmy, a już co do miano- 
wania marszałków sejmowych słychać, że dla Au- 
stryi dolnéj wyznaczonym jest opat Helferstorfer 
(był baron Pratobevera), dla Czech hr. Zygmunt 
Thun (był książę Adolf Auersperg), dla Moraw 
baron Wojciech Widmann (był hr. Dubsky), a dla 
Styryi p. Kaiserfeld (był hr. Gleispach). W innych 
prowincyach mają dawniejsi marszałkowie pozo- 
stać przy swćj godności. 

— Rząd austryacki na prośbę związku szwaj- 
carskiego, nie mogącego w sąsiednich krajach za- 
kupić tyle koni, ile potrzebuje dla korpusu ofice- 
rów, pozwolił mu na przewóz koni przez kraje 
monarchii austryackićj. 

— Tagespresse dowiaduje się, że wszyscy jene- 
rałowie będący komendantami krajowymi powołani 
zostali na wtorek do Wiednia celem naradzenia 
się z Arcyksięciem Albrechtem. Do Galicyi mają 
być wysłane uprzęże artyleryjne. 


Niemcy. 


Staats Anzeiger z 28 lipca pisze: 

Gdy ministrowie N. Królowej Angielskiej podczas 
interpelacyi o ogłoszenie projektu traktatu Bene- 
dettego w Times oświadczyli, iż liczą na to, że do- 
tyczące rządy wyrażą się w tym przedmiocie, prze- 
to kanclerz Związku uczynił tema oczekiwaniu za- 
dosyć wysławszy telegrafem następujący reskrypt 
do posła północno - niemieckiego w Londynie hr. 
Bernstorffa, zastrzegając sobie na później ob- 
szerne na podstawie akt przedstawienie na piśmie. 

Do JW. hr. Bernstorffa posła Związku północno- 
niemieckiego w Londynie: 

Zechcesz JW. Pan oznajmić lordowi Granville, 
zastrzegając piśmienne przedstawienie: 

Dokument ogłoszony w Times, mieści w sobie 
jedną z rozmaitych propozycyj, jakie nam od po- 
czątku sporu duńskiego aż do niedawna ofiarowa- 
ne były przez urzędowych i zaurzędowych ajentów 
francuskich, aby sprowadzić, zawarcie przymierza 
między Prusami i Francyą celem obustronnego roz- 
szerzenia granic swoich. Prześlę JWPanu osnowę 
innego jeszcze projektu z wiosny 1866 r. datują- 
cego, a który ofiaruje nam przymierze zaczepno- 
odporne, ztym warunkiem, że Francya 300,000 
ludzi wystawi przeciw Austryi i przyrzeka nam przy- 
rost na 6 do 8 milionów ludności za odstąpienie 
skrawka ziemi między Renem a Mozelą. Niepodo- 
bieństwo przystania z mojej strony na tę propozy- 


cyę było każdemu widocznem, wyjąwszy dyplomacji 


francuskiej. 

Gdym w czerwcu 1866 r. odrzucił te i inne 
propozycye, rząd francuski począł przemyśliwać nad 
naszym upadkiem i chciał go wyzyskać dla siebie, 
a przysposabiał go dyplomatycznie. Za nadejściem 
patryotycznych kłopotów ministra Rouhera nie prze- 
stała Francya kusić nas podarunkami na koszt 
Niemiec i Belgii. Dla dobra pokoju zachowałem w 
tajemnicy te podmowy i traktowałem je dylato- 
rycznie. Po przeszkodzeniu (skromnych usiłowań 
franćuskich o Luxemburg przez wiadome publiczne 
zajścia, ponowiły się rozleglejsze propozycye, obej- 
mujące Belgię i południowe Niemcy. W owe cza- 
sy, 1867, przypada właśnie przedłożenie rękopismu 
Benedettego. Trudnem jest do uwierzenia, aby po- 
seł francuski mógł bez pozwolenia swego monarchy 
sformułować własnoręcznie ten projekt i parokro- 
tnie ze mną o nim traktować. Rozmaite fazy złe- 
go humoru i żądzy wojennej we Francyi, przez 
które przechodziliśmy od r. 1866 aż do sprawy ko- 
lei belgijskich, przypadają właśnie z epokami przy- 
chylności albo niechęci, jaką ajenci francuscy zda- 
wali się u mnie napotykać w tej sprawie. 

Ostateczne przekonanie, że nie dojdą z nami 
do końca z rozszerzeniem granic francuskich, przy- 
wiodło do postanowienia, iż trzeba je na nas zdobyć. 
Mam nawet powód do mniemania, że gdyby akt 
ten nie był ogłoszony, po ukończeniu uzbrojeń na- 
szych i francuskich, Francya byłaby nam ofiarowa- 
ła na czele obu wojsk uzbrojonych przeprowadzić 
siłą wobec bezbronnej Europy wspólnie program 
Benedettego, to jest zawrzeć pokój na koszt Bel- 
gii. Projekt, jaki mam w ręku, a który lord Lof- 
tus oglądał, napisany jest od początku do końca 
nawet z poprawkami ręką hr. Benedettego, znaną 
dobrze posłowi angielskiemu. . 

Jeżeli gabinet ces. francuski wypiera się dziś za- 
miarów, około których od r. 1864 naprzemian o0- 
bietnicami albo żądaniami zabiegał bez przerwy, 
chcąc nas pozyskać, to łatwo daje się ta rzecz zro- 


zumieć w obecnej sytuacyi politycznej. 
Bismark, 


Francya. 


Journal officiel ogłasza następujący okólnik 
księcia Gramonta, ministra spraw zagranicznych, 
do reprezentantów Francyi za granicą : 


Paryż 24 lipca 1870 r. 
Panie! 


Gabinet berliński ogłosił rozmaite dokumenta 
tyczące się rokowań w Ems, a między niemi de- 
peszę bar. Werthera, która zdaje sprawę 0 roz- 
mowie, jaką mieliśmy obaj podczas jego ostatniego 
pobytu w Paryżu. Dokumenta te nie przedstawiają 
postawy przyjętej przy tej sposobności przez rząd 
cesarski w prawdziwem świetle, a osobliwie raport 
p. Werthera przypisuje mi słowa, które w wielu 
miejscach sprostować mam sobie za obowiązek. 

Poseł pruski w rozmowie naszej rozszerzał się 
głównie, jak ja sam, nad tą uwagą, że Król dając 
pozwolenie na kandydaturę księcia Hohenzollerna, 
nigdy nie miał zamiaru uchybienia Cesarzowi, i 


rem dla szacunku ekonomicznego i członkiem lwow- nigdy nie mógł domniemywać się, żeby kombinacya 
skićj komisyi krajowój podatku gruntowego. ta mogła sprawić Francyi przykrość. Nadmieniłem 


CZAS z Środy 3 Sierpnia 1870. 


memu interlokutorowi, że gdyby tak było, wyraźne 
tego rodzaju zapewnienie mogłoby na prawdę uła- 
twić porozumienie, ku któremu zmierzamy. Nie mo- 
gę również zgodzić się na uwagi, które mi p. 
Werther kładzie w usta z powodu oświadczenia 
mego z d. 6 lipca. Nie przyznawałem bynajmniej, 
aby względy parlamentarne były mnie skłoniły do 
takiego oświadczenia. Powiedziałem tylko, że nie 
masz takiego ministeryum, któreby we Francyi mo- 
gło zapewnić sobie zaufanie Izby i opinii publi- 
cznej, jeźliby przystawało ua ugodę, coby nie mie- 
Ściła w sobie istotnej rękojmi na przyszłość. Na- 
stępnie muszę o tyle sprzeciwić się przedstawieniu 
p. Werthera, iż nie odłączałem bynajmniej Cesarza 
od Francyi. Nie w moich słowach nie mogło posła 
pruskiego upoważniać do przypuszczenia, żeby mię- 
dzy monarchą a narodem nie panowała Ścisła 
wspólność wrażeń. 

Po zastrzeżeniach tych przystępuję do głównego 
zarzutu, jaki gabinet berliński przeciw nam podno- 
si. Powiadają, że umyślnie wytoczyliśmy dyskusyę 
przed króla Pruskiego, zamiast ją prowadzić z je- 
go rządem. Wszakże kiedy nasz pełnomocnik sta- 
nął w d. 4 lipca stosownie do moich poleceń przed 
p. Thile, aby się z nim rozmówić co do do- 
niesień, które nas doszły z Hiszpanii, jakiż był 
język pana Sekretarza stanu? Według własnych 
jego wyrażeń „sprawa ta jest całkiem niezna- 
ną rządowi pruskiemu i wcale dla niego nie istnie- 
je“. Coż innego mieliśmy do zrobienia wobec 
zachowania się gabinetu, który przybierał rolę, jak- 
by go to zajście wcale nie obchodziło i uważał je 
tylko za interes dotyczący rodziny królewsko-pru- 
skiej, jeśli nie udać się do samego króla? Musieliby- 
śmy więc wbrew chęci naszej wezwać naszego po- 
sła, aby się porozumiał z monarchą zamiast ukła- 
dać się z jego ministrem. i 

Przebywałem dość długo na dworach europej- 
skich, abym nie wiedział, jak niekorzystnym jest 
taki sposób rokowania, a wszystkie gabinety da- 
dzą wiarę słowom moim, gdy zapewnię, że drogę 
tę dla tego tylko obraliśmy, iż nam wszystkie in- 
ne były zamknięte. Żałujemy, że hr. Bismark, 
skoro tylko ważność sporu poznał, nie udał się do 
Ems, aby podjąć napowrót naturalną rolę swoją 
pośrednika między królem a naszym posłem; ale 
czyż to my odpowiedzialni jesteśmy za odosobienie, 
w jakiem JKMość widocznie umyślnie pozostał, i 
które kanclerz poczytał prawdopodobnie za dogo- 
dne dla planów swoich? A jeżeli, jak to podnosi 
gabinet berliński, wypowiedzenie wojny, które mu 
wręczył nasz pełnomocnik, było pierwszem pisem- 
nem i urzędowem oświadczeniem naszem , któż winę 
tego ponosi? Czyż pisuje się noty do monarchów? 
Czyż poseł nasz mógł pozwolić sobie na takie odstą- 
pienie od zwyczajów, kiedy się układał z królem, 
i czy brak wszelkiego aktu wymienionego między 
obu stronami przed wypowiedzeniem wojny, nie 
był następstwem nałożonego na nas przymusu pro- 
wadzenia dalej rozpraw w Ems, zamiast w Berli- 
nie, gdzie je naprzód wytoczyliśmy ? 

Zanim skończę te sprostowania, zastanowię się 
jeszcze nad ostatnią wzmianką gabinetu berliń- 
skiego. Według telegramu berlińskiego ogłoszo- 
nego w dziennikach z d. 238 lipca, pp. Bi- 
smark i Thile zaprzeczyli jednemu ustępowi 
mojego okólnika z d. 21 b. m: i oświadczyli, iż 
„od adnia w którym dowiedzieli się o propozycy! 
zrobionej księciu Hohenzollern, kwestya kandyda 
tury księcia na tron hiszpański niebyła uigdy 
przedmiotem jakiejkolwiek urzędowej albo prywat- 
nej rozmowy między nimi a p. Benedet tim.“ 
W formie tej twierdzenie to jest dwuznaczne: zda- 
je się ono odnosić się wyłącznie do stosunków nasze- 
go posła z ministerstwem pruskiem od przyjęcia 
kandydatury przez księcia Leopolda. W tym du- 
chu nie zostawałaby w sprzeczności z tem, cośmy 
sami powiedzieli; jeśliby jednak chciano ją roz- 
ciągnąć do dawniejszych stosunków, nie zgadzałaby 
się z prawdą, a dowiodę tego najlepiej, przytacza- 
jąc tu depeszę, którą poseł nasz hr. Benedetti 
pisał pod d. 31 marca 1869 do ówczesnego mini- 
stra spraw zagranicznych marg. Lavalette. 


Brzmi ona jak następuje: 
i — Panie Margrabio, JW. 


„Berlin 31 marca 1869. y 
Pan wezwałeś mię wczoraj telegrafem, abym się 


zapewnił, czy kandydatura księcia Hohenzollerna 
na tron hiszpański brana jest na seryo. Miałem 
dziś rano sposobność widzenia sie z p. Thile i 
sądziłem, że wypada mi zapytać się 80, czy mam 
przywięzywać jakie znaczenie do pogłosek obiega- 
jących w tym względzie. Nie zataiłem mu wcale, 
że przykładam do tego wagę, aby mieć dokładną 
wiadomość, nadmieniłem mu bowiem, że podobny 
wypadek obchodzi zbyt bezpośrednio rząd cesarski, 
aby nie było obowiązkiem moim uwiadomić go o 
niebezpieczeństwie, skoroby tylko istniały powody 
dozwalające przypuszcz: ć wiarę W urzeczywistnienie 
jej. Powiedziałem także memu interlokutorowi, że 
mam zamiar zdać JWPanu sprawę © tej naszej 
rozmowie. P. Thile dał mi najwyraźniejsze za- 
pewnienie, że ani na chwilę nie miał wiadomości 
o jakiejkolwiek oznace mogącej takie przypuszcze- 
nie usprawiedliwiać, i że poseł hiszpański w Wie- 
dniu podczas swojego niedawnego pobytu w Ber- 
linie nie natrącił nawet o tem. Mówiąc podobnie, 
p. Podsekretarz stanu uznał za stosowne, lubo nic 
w moich spostrzeżeniach nie mogło go wyżywać 
do takiego objawu, dać mi słowo honoru. Twierdził 
on, że p. Ramès ograniczył się na daniu ob- 
jaśnień hr. Bismarkowi, któcy może korzystał z 
przejazdu tego dyplomaty, aby A dowiedzieć o 
położeniu w Hiszpanii, w jaki sposób przygotowu- 
je się wybór” przyszłego monarchy. Jest to w ogól- 
ności wszystko, co mi p. Thile powiedział, przy 
czem powracał parę razy do swojego pierwszego 
oświadczenia, iż nie ma mowy 0, kandydaturze 
księcia Hohenzolterna i mówy 0 niej być nie mo- 
że. Proszę przyjąć itd. (podpis.) Benedetti“. 

Po tem przytoczeniu poczytuję 2a zbyteczne 
wszelkie dalsze rozwodzenie się nad punktem, który 
możemy uważać za stanowczo udowodniony. 


Proszę przyjąć itd. 
Gramonę, 


Bosy a. 


Ogłoszenie neutralności przez rząd rosyjski zo- 
stało bardzo dobrze przyjęte przez dziennikarstwo 
moskiewskie, niektóre organa idą tak daleko, że 
utrzymują, iż nawet czynne wmięszanie się Au- 
stryj, nie powinno Rosyi wywieźć ze stanu neu- 
tralności. Najsilnićj przeciw Prusom wystąpił Kat- 
kow, wprost wyrażając obawę silnych i zjednoczo 
nych Niemiec. Inne dzienniki dowodzą, że ponie- 
waż w interesie Austryi jest poniżenie potęgi pru- 
skićj, oświadczenie się zatem za wystąpieniem 
czynnem w razie gdyby Austrya wmięszała się do 
walki, byłoby równoznacznem z daniem pomocy 
Prusakom, zapewniłoby ostatnim spokój ze strony 
Austryi i Rosyi zarazem, czyli wzmogłoby znacznię 


siły wojenne pruskićj monarchii. Katkow poszedł |wielkiego kalibru do obrony brzegów. Ciągłe trwa- 


pod względem sympatyi dla Francyi tak daleko, 
że życzy zwycięztwa Francuzom, gdyż Francja sil- 
na nie stykając się bezpośrednio z Rosyą nie za- 
graża jćj tyle co silne Prusy, a jeżeli Rosyę i 
Francyę dzieliły różne kwestye, pomiędzy innemi 
Polska, to dziś oba narody winny zrozumieć, że 
mają więcćj wspólnych interesów. Jest to teorya 
znana w historyi, teorya dążąca do porozumienia 
się z sąsiadem sąsiada, aby w ten sposób zabez- 


pieczyć się od grożącego niebezpieczeństwa. 


„Po zewnątrz tćj teoryi, opartćj na mnićj lub 
więcćj ścisłem zrozumieniu interesów francuskich, 
dostrzegać się daje konieczna dla Rosyi potrzeba 
zachowania neutralności. Opinia publiczna prze- 
czuwa, iż Rosya jeszcze do czynnego wystąpienia 
nie jest przygotowaną i dla tego pragnie trzyma- 
nia się na uboczu, a zarazem pewnćj gotowości na 
wypadek, gdyby potrzeba było w interesie pań- 
stwa, podnieść głos celem skłonienia stron do 
przerwania kroków wojennych. Oglądanie się całćj 
Europy na stanowisko jakie zajmie Rosya, podnosi 
ogromnie zarozumiałość moskiewską, a jeden z 
dzienników doszedł do takiego cynizmu, że kryty- 
kując politykę europejską w ogóle i dowodząc po- 
trzeby jakiegeś czynnika opartego na sprawiedli- 
wości, przysądził Rosyi prawo wystąpienia wobec 
Europy ze sztandarem prawa i pokoju, jako pań- 
stwu dość silnemu, aby głos jego był słuchany i 
tak czyslemu w polityce, tak bezinteresownemu, że 
sądowi jego chętnie nawet inne mocarstwa poddać- 


by się chciały. 


Mniejsza wszakże o te wybryki miłości własnćj, 
dość znać fakt, że Rosya z potrzeby, czy konie- 
czności, ze względu na swe interesa, czy w sku- 
tek porozumienia ze stronami walczącemi, dotych- 
czas nie widzi powodu występować z neutralności 
i że nietylko rząd, ale nawet opinia nejbardzićj 
skrajna zgadza się na taki wyczekujący charakter. 

Czy Rosya się potajemnie zbroi? tego nie wie- 
my, podobnie jak nie wiedzą ci, którzy wciąż o 


tem powtarzają, przyjmując za prawdziwe najbar- 


dzićj nawet nieprawdopodobne bajki. To pewna, że 
w nadgranicznych okręgach wojskowych nie ma 
żadnego ruchu wojsk, że wzmocnienie twier- 
dzy w Kijowie odroczonem zostało do 
nowego przejrzenia planów, jak otem do- 
niósł Kijewlanin. Jest to nawet naturalnem, że 
państwo w którego interesie leży nie wdanie się 
w akcyę, chociażby czyniło pewne przygotowania, 
nie wystawiałoby ich na widok publiczny, bojąc 
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się przedwczesnych zawikłań. 
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Wśród depesz najsprzeczniejszych jakie czytać 
można w dziennikach niemieckich o rozpoczęciu 
kroków zaczepnych ze strony Francyi, niespotyka- 
my żadnej, któraby przedstawiała kriteryum praw- 
dy. Depesze ze źródła pruskiego roznoszą wieści 
o zwycięstwach Prusaków, którzy wszędzie odpie- 
rają Francuzów, gdy tymczasem „nic nie zaszło 
prócz utarczek rekonesansowych, z których jedna 
jak donosi telegram z Bazylei z 31 lipca, parę go- 
dzin trwać miała pod Saarbriicken, i bez znaczniej- 
szych strat zakończyła się, gdy inne, ograniczając się 
na kilku ledwo strzałach, nie mają żadnej wagi. 
Cofnięcie się rekonesansu francuskiego z pod Saar- 
brücken po dopięciu celu, to jest uskutecznieniu 
wglądu na nieprzyjaciela, gdyż takie jest zadanie 
rekonesansu, chciwi laurów Prusacy głoszą jako 


zwycięzkie odparcie kolumn francuskich. 


Przypuszczaćby można, że po za nieprzejrzystą 
osłoną, jaką się okrywa działalność wojenna armii 
francuskiej, odbywa się ruch, który w błąd wpro- 
wadzi wszelkie strategiczne kombinacye. Armia 
francuska jest niewątpliwie gotową do czynu, sta- 
gnacya i kunktatorstwo nieodpowiada duchowi woj- 
ska ; musi być zatem inny, wyższy powód odracza- 
nia akcyi, tem bardziej, że każda chwila zwłoki 
zostawia czas nieprzyjacielowi do wzmocnienia się 
i uzupełnienia swych niedostatków. Co jest tej 
czy oczekiwanie na przymierza, 
czy na współczesność działań floty i armii lądowej, 
czy nużenie bezczynnością nieprzyjaciela, któremu 
samo wysilenie stać się może klęską, czy zresztą 
maskowanie strategiczne, aby niespodzianie zmylić 
w tej chwili oznaczyć trudno. Ry- 


zwłoki powodem, 


plany pruskie— chwili o , trud 
chłe zapewne wypadki wyjaśnią tą tajemnicę. 


Jednakże ruch 


nić zaopatrywanie wojska, częścią aby nieprzyjacie- 


la co do swych planów strategicznych trzymać w 
zawieszeniu. Za przybyciem Cesarza Napoleona do 
głównej kwatery musiała rozpocząć się koncentra- 


cya sił, a małe utarczki forpocztowe na granicy, 
miały za cel zasłanianie marszów flankowych i ma- 


skowanie ściślejszej koncentracyi, odbywającej się 


na linii Saar, mocno przez Prusaków obsadzonej. 

Co do kierunku kroków zaczepnych następny na- 
stręcza się horoskop. Warunki geograficzne, a szcze- 
gólnie Mozella z przyległemi łańcuchami gór, dzie- 
lą teatr wojny położony między podstawą opera- 
cyjną francuską Metz - Strasburg i linią Renu: Ra- 


stadt, Moguncya, Koblencya, Kolonia, Wesel, na 


dwa pola operacyjne. Atakujący przeto, ktokolwiek 
on będzie Prusy czy Francya, musi, aby z nadzie- 


ją powodzenia rozpocząć kroki zaczepne, trzymać 


się jednego z powyższych kierunków operacyjnych, 
a zatem posuwać się albo po prawej, albo po le- 
wej stronie Mozelli. 

Marsz francuski nastąpi przeto, jeźli już nie nastą- 
pił, prawdopodobnie wprost z dwu stron, przeciw ba- 
warskiemu palatynatowi. Armia z Metz zapewne tym 
gościńcem posuwać się będzie, który z Saarbriiken i 
Sargemiind przez Blieskastel, Homburg i Zweibrii- 
cken do Kaiserslautern i Pirmasens prowadzi. Ar- 
mia francuska zmuszoną będzie, jeżeli Prusacy ma- 
ją zamiar bronić się w reńskim palatynacie, pod 
każdem z wymienionych miejsc staczać boje. Czy atoli 
Prusacy przyjmą na tym terenie walną bitwę, wąt. 
pić należy, przeciwnie przypaszczać można, że sta- 
wiając obronę, cofać się będą krok za krokiem po- 
za Ren, aby tam w korzystnej pozycyi oczekiwać 
Francuzów. AR 
4 O „francuskiej wyprawie morskiej i wrażeniu ja- 
kie sprawia ukazanie się jej na mieszkańcach wy- 
brzeży, pisze korespondent do N. fr. Presse z nad 
Dolnej Elby w d. 29 lipca: a 

Najnowsze wiadomości z wybrzeży Baltyku, stwier- 
dzają ogromne wzruszenie mieszkańców nadbrze- 
żnych. Tysiączne wieści o pożogach miast por- 
towych, zrządzonych przez flotę pancerną, która 
się od 6 dni znajduje się na Baltyku, przelatują 
z ust do ust. Ruch handlowy ustał; szkoły zam- 
knięte; robotnicy fabryk użyci są do sypania szań- 
ców, Fortece szląskie od tygodnia dostarczają dział 


kolumn francuskich ku granicy 
niemieckiej, jest od paru dni równie przedmiotem 
powszechnych domysłów jak dziennikarskich do- 
niesień. Armia francuska rozłożoną była dotąd na 
wielkiej przestrzeni, częścią aby łatwiejszem uczy- 


ją dowozy amunicyi i żywności dla pruskiej flotyli, 
która znajduje się od 27go lipea pod dowództwem 
admirała Jachmanna na morzu niemieckiem. Pod 
fortem Bonsmard pod Gdańskiem zatapiają ogro- 
mne odłamy skał i okręty naładowane kamienia- 
mi. Baterye rosną jak grzyby, chociaż techniczni 
oficerowie pruscy wyśmiewają po cichu zaufanie 
mieszkańców w odpór, gdyż skoncentrowane działa- 
nie okrętów francuskich może 2000—3000 poci- 
sków naraz rzucić na brzegi i oczyścić je, o ile 
nie strzegą ich silne fortyfikacye lub twierdze. Ła- 
dowanie pod Neufahrwasser i Frischer Haff jest 

w tej chwili niemożebnem. Zresztą wiadomo, że 
z Cherburga i Dunkierki odpłynęła flota przewo- 
zowa z pierwszemi wojskami lądowemi dopiero 
28go lipca, a ogół floty pancernej może dopiero 
4go lub 5go sierpnia na morzu niemieckiem a na 
Baltyku dopiero 10go się ukazać. Będąca już na 
Baltyku francuska dywizya pancerna nie przedsię- 
weźmie żadnych wylądowań, a przynajmniej zna- 
czniejszych, lub ograniczy się na bombardowaniu i 
atakowaniu okrętów pruskich. 

Donieśliśmy w swoim czasie o utarczce pod Ha- 
genau między patrolem francuskim i niemieckim, 
Atas SE pł niemiecki zginął, a dwóch 

ię do niewoli. j i lis 
tą Saarluis z "en c tej utarczce donosi list 
okonany pod Hagenau patrol ofice 

sztaba wirtemberskiego, he: Zeppelin, nadat cio 
z trzech poruczników badeńskich: Wechmar, Win- 
sloe i Villiez i trzech dragonów. Żyd przejeżdża- 
jący doniósł o nich Francuzom, w chwili gdy po- 
paść chcieli konie swe znużone dwudniową jazdą 
w nieprzyjacielskim kraju. Hr. Zeppelin rewolwe- 
rem opróżnił siodło i na zdobytym koniu ratował 
się ucieczką, Wechmar ciężko ranny cięciem w 
głowę dostał się w raz z Villiezem w niewołę. 
Winsloe poległ. Żądza czynu i lekkomyślność po- 
wodem były tego nieszczęścia. 

EW armii francuskiej dla ułatwienia ruchów, po- 
stanowiono w bieżącej kampanii zredukować się 
do jak najmniejszej ilości taborów. Sam Cesarz 
daje z siebie wzór ograniczenia się do najniezbęd- 
niejszych potrzeb, Według Univers urządził on z 
spartańską prawdziwie surowością swoje gospo- 
darstwo obozowe: aby dobrze walczyć, powiedział 
Cesarz, trzeba iść do wojny jako prosty podporucz- 
nik, Służbę jego stanowi jedyny prywatny poko- 
jowiec. Ordynansy oficerów ordynansowych i ad- 
jutantów usługiwać będą do stolu. Spis potraw 
obejmować będzie tylko co najniezbędniejsze. Wszel- 
ki zbytek kuchni wykluczony będzie odtąd nieod- 
wołalnie. Do przewiezienia pakunków cesarskich 
użyte będą tylko dwie powózki. Cesarz nie chce 
nawet brać z sobą namiotu. Na uwagę jednego z 
jenerałów, który to uważał za przesadę, odrzekł 
Cesarz uśmiechając się: Po co namiotów, kiedy w 
krajach, do których wchodzimy, napotkamy domy, 
a w końcu nie braknie krowiej stajni (plancher des 
vaches) i płaszcza do przykrycia.* Prostota, jak 
wiadomo, nie była dotąd w zwyczajach domu ce- 
sarskiego. 

„ Tyle mówią i piszą o straszliwej broni wynale- 
zionej świeżo we Francyi, która w przyszłych bo- 
jach ma być użytą, że uważamy za właściwe skre- 
ślić jej mechanikę: 

i Francuskie kartaczownice (mitrailleuses) składa- 
ją się z 25 paralelnie obok siebie umieszczonych 
luf, spojonych odlewem z bronzu w rodzaj jednego 
rewolwera. Cylinder ma z tyłu dwie rękojeści słu- 
żące równocześnie do zasuwania i do prowadzenia 
działa. Zasuwka ta ma 25 otworów na patrony i 
strzałę, która równie w puszkę, będącą nad zasów- 
ką jak do patronów da się wsunąć, z przodu ostro 
jest zakończoną, z tyłu ma kształt cylindra. Na 
zasuwce leży właściwa skomplikowana mechaniczna 
puszka, umocowana szrubami a zatem do rozbie- 
rania. W puszce tej daje się zasuwka przykrywa- 
jąca wszystkie 25 zameczków, w przód i w tył prze- 
suwać, w każdym zameczku jest stalowa spiralna 
sprężynka, do której przymocowaną jest strzała. 
Naciąganie pojedynczych zameczków odbywa się 
za poruszeniem zasuwki, tak, że wystrzał kartaczo- 
wnicy następuje skutkiem przesunięcia zasuwki za 
pomocą korby urządzonej z prawej strony. Lufy 
nabijają się z szybkością błyskawicy, tak że nawet 
formy patronów dojrzeć trudno; poruszeniem kor- 
by usuwa się zasuwka na bok i strzały wpadają 
swem ostrzem wewnątrz patronów, i nagle nastę- 
puje eksplozya. W okamgnienieniu po eksplozyi 
już znowu nabite są na nowo wszystkie lufy, tak, 
że salwy z owych 25 luf w niespełna minucie mo- 
gą się kolejnie powtarzać, 
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raków 2 sierpnia. Dzisiejszej nocy młody czło- 
wiek p. J. E. wychodząc z piwiarni Tylka, usłyszał z po 
za parkanu klasztoru Felicyanek na Smoleńsku krzyk 
kobiety. Sprowadził więc kilku przyjaciół, wlazł na par- 
kan i stamtąd rzucił kamieniem do okna jakiegoś domku 
obok budynku klasztornego, skąd krzyk go dochodził. 
W takiej pozycyi zastał go patrol i chciał go areszto- 
wać, lecz p. E. zawezwał policyanta na świadka, że 
jakaś kobieta krzyczy. Na głośne żądanie p. E., aby mu 
policyant dał karabin, bo chce strzelić w okno, zgasło 
światło w domku i krzyki ustały. Policyant przekona- 
wszy się o tem, nie dał wprawdzie panu E. karabina, 
ani też nie aresztował go jako napastnika wybijają- 
cego okna w cudzem mieszkaniu, lecz wraz z nim przy- 
AA Bajki: wk fn, poczynili zeznania, że 
w klasztorze Felicyanek słyszeli i iaca: £ 
cie mnie do mojej matki. aMn a sia 

„Dziś udał się na miejsce urzędnik policyjny dla wy- 
wiedzenia się o powodach nocnego krzyku, Okazało się, 
że klasztor uproszony był o przyjęcie na lato do domku 
w obrębie jego murów stojącego, pewnej fobywatelki 
z Królestwa Polskiego, która cierpi od czasu do czasu 
na umyśle i mieszka tam od trzech tygodni pod opieką 
lekarza Dr Szewczyka. W tych dniach, gdy gorąco się 
wzmogło, chora silniejszym ulega napadom i niekiedy 
krzyczy, Pielęgnują ją dwie zakonnice. 

Lubo klasztor nie jest szpitalem obłąkanych, wszela- 
ko może dać tak dobrze miejsce schronienia dla osób 
nie umieszczonych w domach zdrowia, jak i mieszkanie 
prywatne, a częstokroć o wiele dogodniejsze. Mimo te- 
go, przez pamięć na Barbarę Ubrykownę nie wypadało 
Felicyankom przyjmować pod swoją opiekę osoby cho- 
rej umysłowo; bo oto pierwszy lepszy przecho- 
dzień opuszczający nocną porą piwiarnię, czuje się być 
powołanym do uderzenia kamieniem w cudze okna. 
Nie raz przecie przechodził p. E. około domu prywa- 
tnego, zkąd wychodziły krzyki, a me przyszło mu pe- 
wno na myśl wybijać okno, patrol zaś, gdyby go za- 
stał przy takim napadzie, nie parlamentowałby z nim 
o to, czy ma mu dać karabin aby stuzelił, 

Otóż pragnęlibyśmy, aby klasztor przynajmniej ta- 
kiego używał przywileju jak dom prywatny, i sądzimy, 
że właściwa władza nie upatrzy w panu E, obrońc 
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prześladowanej niewinności lub zbawey drugiej Ubry- 
kownej. Dowiadujemy się też wtej chwili, że sprawa ta 
oddaną została na drogę sądową. 

„ — Wyszedł sierpniowy zeszyt Przeglądu Polskiego 
i mieści w sobie: „Zameczki podolskie na kresach“ 


_ (ciąg dalszy) Dra Antoniego J. — „Wychowanie ele- 


mentarne w Anglii i bil Forstera“ przez Dra Ochen- 
kowskiego;— „Królestwo Polskie w ostatnim lat 
dziesiątku* przez Henryka Szreniawę— „O systemie 
poprawnym irlandzkim *łprzez hr. Andrzeja Zam oy skio- 
g0;— „Korespondencya Mickiewicza“ przez hr, Stan. 
Tarnowskiego; — Przegląd literacki przez Józefa 
Szujskiego; — Przegląd polityczny przez St. Ko- 
źmiana; — Kronika bibliograficzna. 

— Nowy Sącz 25g0 lipca. 

(W. D.) Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się w po- 
bliskiej wsi Kobylu. P. Stanisław Sławikowski wyszedł 


_ do robotników w pole, zostawiwszy w domu młodą żonę, 
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którą dopiero przed parą tygodniami pojął, Maryą z 
Merczyńskich, wraz że służącą. Lecz p. Sławikowska 
wyprawiła i tę dziewkę z jakimś interesem. Niebawem 
wraca sługa bocznemi drzwiami i napróżno szuka pani 
W pokojach; wyszła więc do sieni, a tam przerażający 
spotyka ją widok. Oto pani leży u spodu schodów stry- 
chowych bez duszy, zimna już i skostniała, a skrzywione 
położenie głowy wskazywało przyczynę nieszczęścia. Za 
pewne weszła na strych, skąd schodząc pośliznęła -się 
na schodach spadła na głowę i skręciła szyję. Można 
sobie wyobrazić rozpacz rodziców i młodego małżonka. 

— D. 27 lipca umarła nagle we Florencyi pani 
Letycya Rattazzi, żona byłego ministra włoskiego, 
awniej Wyse, następnie Solms, znana autorka, córka 
Lucyana Bonapartego księcia Canino i Aleksandry Ble- 
schamps, urodzona r. 1804. Cesarz Napoleon zabronił 
jej pobytu we Francji. 

— W Broniszowie i Niedzwiadej w powiecie Rop- 
czyckim wyrządził grad znaczne szkody w polu. W po- 
wiecie Podhajeckim uszkodził grad d. 15 plony w na- 
stępujących wsiach: w Kotuzówce, Gniłowodach, Cze- 
remchowie, w Szweykowie, Dobrowodach , Małuwodach, 
Hołhoczu, Siółku, Wierzbowie, Hnilczu, Howiance, Dry- 
szczowie, Szumlanach, Bokówce i Sławutynie. 

— W Sądowej Wiszni zachorowało sześcioro osób 
po zjedzeniu grzybów, i jedne z nich wcześniej, drugie 
nieco później pomarły w zaprzeszłym tygodniu. Komi- 
sya sądowo lekarska nie wykrywszy rodzaju trucizny, 
przesłała wnętrzności otrutych wydziałowi lekarskiemu 
Ww Krakowie do zbadania chemicznie. 

— Sąd powiatowy w Drohobyczy ściga 27 letniego 
krawca Antońiego Raszewskiego z Kasiny małej pod Li- 
manową, za rozbój i morderstwo. 

— P. Mokrski w Lublinie nabywszy tam dom zwany 
starem seminaryum, znalazł rękopis słownika w siedmiu 
językach z podpisem Klonowicza. 

— N. 264 Kłosów zawiera: „Uskoki“ powieść hist. 
p. T. T. Jeża (c. d.);— „Saski ogród w Warszawie“ 


przez R. z ryciną;— „Józef Hayden“ przez Adama 


Mincheimera; — „Po ślubie“ komedya w 1 akcie 
przez Wł. Koziebrodzkiego (c. d.); — „Szkic hu- 
morystyczny* Fr. Kostrzewskiego: Przyjaciel 
dzieci; — „Książę Srebrny“ powieść z czasów Iwana 
Groźnego przez hr. A. K. Tołstoja; — „Korespon- 
dencya czasopisma Kłosy“ (Drezno, lipiec); — „Geniusz 
Rodziny*, podarek Luizy Otto dla dziewic i niewiast: 
Małżonka; „Don Kiszot przez F.H. L. z 2 rycinami; — 
„Willa nad Renem* romans Bertolda Auerbacha, prze- 
kład Józefa Prackiego (c. d.); — „Pokłosie“ przez 
Edwarda L ubo wskiego;— „Wiadomości z pola nauki 


1 przemysłu* przez 8. Kramsztyka; — „Przegląd 
| polityczny“. aei: 


— Dnia 1go sierpnia pogoda; termometr doszedł do 
+ 240,6 od 4-12%.0 R. Barometr idzie w górę; rano 
o godzinie 6ej dnia 2 sierpnia stan jego był 328.57, 
termometru -+ 139.8 R. Wiatr słaby zachodni. 

— We środę dnia 3 sierpnia, Znalezienie Śgo Szcze- 
pana. 


p 


Sprawy sądowe. 


Kraków 20 lipca. 


Przewodniczący: Antoniewicz. Sędziowie: No- 
wak, Korczyński, Mehoffer, Tałowski. P roku- 
rator: Kędzierski. Obrońca: Dr Zelecho- 
wski. Biegli w sztuce: Dr Fritz i Dr Chre- 
benda. Protokolista: Kostka. 


(Morderstwo). Jan Łopata zwany Fałatem, 


| góral z Rabki w młodości swojej najpilniejszy, naj przy- 


stojniejszy młodzieniec we wsi, powszechnie był kochany, 
a w karczmie, na odpustach, przy żniwach rej zawsze 
wodził między swoimi. Jedną tylko miał słabą stronę, 
tak często zdarzającą się u młodzieży, tj. zanadto wielką 
zalotność, Matka cieszyła się synem, że ma takie 
szczęście u dziewcząt, ale ojciec nie zbyt majętny, 
ale poczciwy i szanowany od. całej gminy, karcił „ostro 
wybryki syna i nie raz proroczym duchem mówił, że 
to doprowadzić go może do strasznych następstw. 
Przyszedłszy do pełnoletności Łopata zwany Fala 
tem ożenił się z córką zamożnego gospodarza, nie 
wziął jednak prawie żadnego posagu; oprócz odpowie- 
dniej wyprawy. Jest to bowiem zwyczajem u ludu w 
niektórych okolicach kraju naszego, że córki dostają 
na posag tylko ruchomości, albo żywy inwentarz; nie 
ruchomy jak grunta, dom itd. pozostaje synom. Tak 


więc Fałat nie wiele wyniósł z domu rodzicielskiego; 


żona go nie wiele zasiliła materyalnie. Był jednak 
zręcznym, przedsiębiorczym, pełnym odwagi i zdrowe- 
go rozsądku, nie obawiał się wcale przyszłości, owszem 
wziął się szybko i z całą energią młodego człowieka 
do pracy. Zaczął handlować płótnem. 

Z początku trudno mu szło, wkrótce zyskał jednak 


_ rozgłos w sąsiednich wioskach jako zręczny i szczę: 


śliwy handlarz, a zarazem jako punktualny w odda- 
waniu długów. Handel w rękach jego z każdym 
dniem przynosił mu większe korzyści, nie poprze- 
stał bowiem Fałat na samej sprzedaży płótna, które 
od innych gorali kupował, ale ułożył się z nimi jeszcze 
w ten sposób, że mu Surowe płótno dostarczali, a on 


-je blichował i dopiero blichowane sprzedawał. Korzyść 


_Syć często ludzi na T 
 tychłe, tak dziwnie l 
 dawnychj cnotach i rzucają 


 AWoją prace; tak więc Fałat jak po kilku latac 


z dwójna. 
wg fk z krótkim czasie z ubogiego stał 
Ale jak brak pieniędzy prowadzi do- 
ozdroża, tak”znowu nabycie ich 
ludzi nastraja, że zapominają o 
się zapamiętale w wir 
zac » ietnościom. Z każdym dniem 
am o ży EAAS Falat chłódł w uczuciu 
dla swojej wiernej żony, zwracając miłość swą Sa F 
nych, hulał i bawił się rozrzucał pieniądze, ka i: 
en z Świadków powiedział: „po MĪAStOWOTAU PU zeta i 
yciem takiem, stracił szacunek we Wśl, A prz = 
Zaufanie, zaczęto bowiem powątpiewać © Jego = ; 
ności, obawiano się powierzać mu swój dobytek 1 
h z bie- | 
ego stał się zamożnym, tak znów wkrótce Z Zamo: , 
ego dosyć ubogim, chociaż zawsze jeszcze bogatszym, 


się zamożnym. 


_ aniżeli był przed ożenieniem się. 


o mając powierzonych płócien do rozsprzedaży ! 


i blichowania, nie mógł prowadzić handlu w ten spo- 
sób jak poprzednio; wycieczki jego na jarmarki i od- 
pusty nie przynosiły mu odpowiednich korzyści, je- 
dnem słowem zbankrutował na płótnie. 

Nie stracił jednak nadziei, rozpoczął handel deska- 
mi, woził je do Krakowa, Myślenic i Bochni, nie prze- 
stawał jednak przytem bawić się i hulać za zarobione 
pieniądze — wkrótce: stracił i na deskach; dochody 
pochłaniały zabawy. 

Biedą przyciśnięty, znękany kłopotami, a mimo to 
oddający się namiętnościom, przybył Fałat w marcu 
b. r. do Krakowa, aby wynaleść sobio zarobek. 
Kiedy miał powracać spotkał się tutaj z Józefem 
Kojsem zwanym Lasakiem, handlarzem płótna, 
również góralem z Rabki. Lasak mając dużo przy so- 
bie płótna prosił Fałata, aby wracając do Rabki po- 
zwolił mu przysiąść się na wózek, Fałat przystał na 
to a na zadatek napili się kawy przy ulicy Siennej. 

Dnia 27 marca b. r. popołudniu wyjechali obaj z 
Krakowa, pod wieczór przybyli do Myślenic. Deszcz 
z śniegiem padał ustawicznie. Przez drogę rozmawiali 
o dzisiejszym stanie handłu płótnem, a między inne- 
mi miał się Lasak wygadać, że tym razem interes mu 
gorzej poszedł, bo zamiast, 400 tylko 200 złr. wie- 
zie do domu. Jakiś czarny duch, jak mówi Fałat 
wstąpił wtedy w niego i zaczął go niepokoić i pod- 
szeptywać ma, aby zagrabił te pieniądze. Wiedział 
dobrze, że dobrowolnie mieć ich nie może, walczył 
długo sam z sobą. Noc zapadła, kiedy przybyli w 
puste za Myślenicami miejsce. Z lewej strony gościn- 
ca, którym jechali, o kilka kroków był brzeg bystry, pię- 
trowy, a z drugiej strony pagórki zarośnięte lasami, 
puste. Wszystko wpłynęło na rozgorączkowany umysł 
Fałata, a widząc do tego, że Lasak usnął na wózku, u- 
legł podszeptom złego ducha — postanowił go zamor- 
dować. W tym celu zszedł z wózka, a dostrzegłszy 
mostek prowadzący z gościńca na pole, wyłożony drąż- 
kami bukowemi, wyjął drążek najcieńszy złamał na 
kolanie, aby mu był dogodniejszy do ręki i powrócił 
na wózek. Deszcz jeszcze mocniej padał, wiatr smutno 
chuczał między drzewami, księżyc wydobył się z poza 
chmury i oświecił śpiącego Lasaka. Widząc Fałat, że 
Lasak śpi w najlepsze wyciągnął rękę, aby dokonać 
okropnego czynu. Uderzenie pierwsze, mimo tego, że 
było między oczy, nie wystarczyło, aby zabić silnie 
zbudowanego Lasaka, który zerwał się, zeskoczył 
z wózka, ale drugie uderzenie w czoło odebrało mu 
przytomność, omdlał i upadł. Fałat widząc zemdlone- 
go powtórzył razy, a potem zrzucił ciało zabitego Z 
bystrego brzegu do wody, zabrawszy wpierw pieniądze 
i towary Ciało nie stoczyło się jednak do samej 
rzeki ale zatrzymało się na kilka cali przy wodzie. 

Na drugi dzień wieśniacy idący do Myślenic na 
targ spostrzegli zamordowanego. Natychmiast dali 
znać sądowi, który natychmiast rozpoczął śledztwo. 
Nikt nie podejrzywał Fałata. A 

Lasak ile razy przejeżdżał przez Myślenice, zawsze 
wstępował do jednej mieszczanki, u której syn jego 
mieszkał dawniej kiedy jeszcze uczęszczał do szkół 
myślenickich. Powracając i teraz z Krakowa wózkiem 
Fałata, i przejeżdżając koło jej domu, wstąpił do niej 
według zwyczaju a pomówiwszy z nią kilka słów 
odjechał dalej. Na zapytanie jej, czyim jedzie wózkiem 
odpowiedział, że gorala z Rabki. Na drugi dzień, kie- 
dy się wieść rozbiegła, że zabito handlarza płótna, 
mieszczanka owa głosiła oczywiście, że wczoraj z nim 
mówiła. Wiadomość ta doszła do sądu, . który po tej 
nici doszedł kłębka, odszekał bowiem Fałata. 

Fałat ujęty przyznał się do wszystkiego, najdro- 
bniejsze odcienia czynu i uczuć wyznał przed sądem, 
jakby na spowiedzi. Zeznania świadków kilkudziesię- 
ciu powołanych na rozmaite okoliczności zgadzają się 
najzupełniej z jego zeznaniami. Straszno było słuchać 
orzeczeń lekarzy z Myślenic, którzy rozbierali zwłoki 
zamordowanego. Kości głowy, a mianowicie twarzy i 
przedniej części czaszki pogruchotane były okropnie, 
świadcząc zarazem o herkulesowej sile Fałata. 

Fałat podczas zeznań świadków i orzeczeń lekarzy 
smutno stoi w pośrodku sali, tłomaczy  niedokła- 
dnie zeznane ustępy, smutek przebija w kaźdem jego 
słowie, ale nie znać w tem wszystkiem ani bojaźni, 
ani uczucia żalu, że tak strasznej dopuścił się zbro- 
dni. Z całego zachowania się jego wnioskować można, że 
czyn swój uznaje za zły i naganny, ale za tak do- 
niosły i straszny, jakim morderstwo jest rzeczywiście, 
wcale go nie uważa. ; 

Kiedy po przeczytaniu zeznań Świadków nieobe- 
cnych, po przemowach ostatecznych pp. prokuratora 
i obrońcy, sąd oddalił się do przyległej sali, aby Wy+ 
rok uchwalić, widać było na Fałacie pewne zadowo- 
lenie, że po zapadłym wyroku już raz przecie wie- 
dzieć będzie, kiedy opuści więzienie, 

"Sąd po długiej naradzie ogłosił wyrok: Jan Ło- 
pata zwany Fałatem winnym jest zbrodni 
morderstwa i skazanym zostaje na karę 
śmierci przez powieszenie. 

Jak gromem rażony, upadł Fałat pod ciężaręm 
tej okropnej wieści, tarzał się, rzucał po ziemi, pła- 
kał w niebogłosy i bełkotał jakieś niezrozumiałe sło- 
wa. Widok tak strasznie cierpiącego człowieka głębo- 
kie sprawił wrażenie na zgromadzonych, którzy prze- 
ważnie byli mieszkańcami Rabki lub sąsiednich jej 
wiosek, 


GEST RĘCE 


i; 


Gospodarstwo przemysł i handel, 
Oświęcim 20go lipca. 


Pszenica 5*—, żyto 3'25, jęczmień 2'75, owies 2*25 
groch 4'75, bob 3*—, tatarka 250, proso 3— ku- 


kurydza 4'25, ziemniaki 1:40, rzepak 6:—, koniczyna | 


28:—, siano 2:70, konicz 8:80, słoma 1:85, drzewo 
twarde 7:50, miękie 5'30, mas okowity —'64, masła 
1:60. 


Oświęcim 29go lipca. (Targ na woły.) 

Przypędzono na targ 1580 sztuk wołów galicyjskich, 
340 z Besarabii, 260 sztuk z Mołdawii i 190 z Rosyi. 
razem 2370 sztuk. 

Płacono za sztukę 525 funtów ważącą po 160 złr., 
za sztukę 765 funtów ważącą po 211 zir., a za sztukę 
850 funtów ważącą po 300 złr. 

Za cetnar od 33 złr. 50 © do 34 złr. 50 c. w. a. 

Sprzedano w okolicę 10, do Szląska 40, do Morawy 
470, do Czech 270, do Prus 1880 a do Wiednia 260 
sztuk, 

Tak dobrego targu jeszcze nie było, wszystkie woły 
zostały sprzedane, 20 tylko kulawych zakupiono- w 0- 
kolicę. Liweranci dla armii pruskiej, którzy większą 
połowę zakupili, przepłacali nawet wartość, Sprzedaż 
odbyła się bez targu. 


Rzeszów 29go0 lipca. 

Pszenica 5—, żyto 2.62, jęczmień 2'30, owies 2:07, 
groch 3:40, fasola 425, tatarka 2:50, proso 310, zie- 
mniaki 1:60, rzepak 7:—, koniczyna 25:—, siano 1:45, 
sloma 1'15, drzewo twarde 9'—, miękie 6-—, mas 
okowity —'72, funt masła —'36, mięsa —.19, kopa 
jaj —70. 


Przyjechali do Krakowa od 1go do 2go sierpnia. 

HOTEL SASKI: E. Zajdler, F. Antoni Komirowski 
wl. d., Jan Orłowski, Adolf Delhau art. dram., E. hr. 
Starzyńska wł. d. i Stanisław Zagórski z Galicyi, Sta- 
nisław Bilewicz wł. d. z Poznańskiego, X. Tomasz My- 
śliński i X. Feliks Motylinski prałaci z Płocka, Henryk 
Goliński, Michał Markiewicz , . Mikołaj Wentzl, Marya 
Kiwnyńska i Elwina Morawiecka z Warszawy, Teodor 
Ziemięcki, Aleksander hr. Miączyński wł. d., Bolesław 
Bem, Kazimierz Przybysławski, Hipolit Grodzicki, Kle- 
mens Głębocki, Antonina Szwańkowska, Bolesław Go- 
łembiowski z żoną i familią wł. d., Wiktor Rakowiecki 
i Jan hr. Zamoyski wł. d. z Kongresówki, Julian Ko- 
byliński Dr med. z Rosyi, Leon Rzeczniowski prof. z 
Piotrkowa, Eugenia Lauventewowa z Besarabii, Win- 
centy Kozakowski z gub. Kijowskiej, Elżbieta Szyrmiń- 
ska z Drezna, Władysław Dąbski wł. d. z Wojnicza. 

HOTEL POLLERA: O, Pollak kupiec z Prus, Ja- 
kób Blechschmid z Warszawy, K. Herberger 4 Mora- 
wy, Z. Kępiński ze Lwowa, X. Niziński z Kongresówki, 
C. Schlager z Ołomuńca, A. Ostrowski z Kongresówki, 
Julian Skowroński z Rosyi, A. Gresch z Węgier, Teresa 
Fuchsowa wł. d. z Galicyi, Antoni Popławski. oficer ro- 
syjski z Rosyi, S. Postruska właśc, dóbr z. Galicyi, 
R. Ginsberg z Wiednia , Midowiczowie 2 Galicyi, Wła- 
dysław Romke z Poturzyc, A. Chojecki z Petersburga, 
Przemysław Kwiatoszyński z Laręta, F. Werle oficer 
z Wadowic, F. Czajkowski z Żawady, X. Leśniowski z 
Warszawy, Anatol Połowiow z Petersburga. F. Teczner 
z Limburgu, Józef Sikorski z Warszawy, Klemens Bi- 
liński z Warszawy, J. Sare z Besarabii, W. Fischer z 
Galicyi, Antoni Szaleński, Michał Skalski i Józef Pu- 
roński z Warszawy. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


w Gazecie Lwowskiej. 
Posady: Pocztmistrza w Baligrodzie (kaucya 200 
złr. w. a.); podania do 20 sierpnia, 
Zawezwania: Sąd w Złoczowie Michała Serkesa 
spadkobiercę Pawła Serkesa w d. 27 września 1837 r. 
w Trościańcu zmarłego; kurator Dr Heyn. 


Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne. 


Berlin 31 lipca. O godz. 6'/, wieczór król 
wyjechał z orszakiem swoim. Królowa pożegnała 
go w sali gościnnej. Peron był przybrany kwiata- 
mi, a przed dworcem stały niezliczone tłumy wy- 
dając okrzyki z zapałem. 

Berlin 31 lipca. Staats Anzeiger ogłasza de- 
peszę okólną kanclerza Związku do reprezentan- 
tów Związku północnych Niemiec przy państwach 
neutralnych z d. 29 lipca 1870. Okólnik ten zaj- 
muje się w ogóle wiadomą już kwestyą projektu 
traktatu prusko-franeuskiego ogłoszonego W Times, 
objaśnia w historycznym  poglądzie rokowania 
prowadzone z dyplomatycznymi ajentami Francyi 
jeszcze z czasów przed wojną duńską i wykazuje 
powody, które skłoniły kanclerza do wchodzenia 
w te rokowania i prowadzenia ich dalej aż do naj- 
nowszych czasów. Wyjąwszy te ostatnie okoliczno- 
ści (to jest powody) okólnik ten nic nowego w so- 
bie mie mieści, coby nie było już znanem z podań 

j i Correspondance de Berlin, z rozpraw par- 


Timesa i 
lamentu angielskiego i telegramu Bismarka do hr. 
Bernstorfiła w Londynie. 

iżerlin 31 lipca wieczór. Król wydał odezwę 
do ludu zwiadamiająeą-o-swoim odjeździe do ar- 
mii, a zarazem ze względu na jednozgodne po- 
wstanie ludu król wydaje amnestyę na polityczne zbro= 
dnie i przestępstwa. Król odjechał dziś wieczór o 
Gtej, towarzyszył mu hr. Bismark. 

Beriin 31 lipca. Podczas wczorajszego ude- 
fzepia Francuzów na Saarbriicken, wiele domów 
zajęło się od palnych pocisków. ; 

Monachium 31 lipca (przez Berlin). Donie- 
sienia otrzymane przez ministeryum wojny mówią 
o ucieraniu się d. 29 lipca patrolów strzelców ba- 
warskich z patrolem konnym francuskim i strażą 
graniczną. Ze strony nieprzyjacielskiej zginął je- 
den człowiek, z naszej żaden. í 7 

Drezno 31 lipca. Dwór badeński zamierza 
przenieść się do Drezna niebawem, o czem już 
otrzymali zawiadomienie posłowie zagraniczni przy 
dworze badeńskim. : 

Bazylea 29 lipca. Demonstracya przedsiębra- 
na wczoraj przez wojsko francuskie przeciw $aar- 
briicken, była nieznaczną i poczytaną jest za ma- 
newr mający zasłonić posuwanie 819 prawego skrzy- 
dła francuskiego. ; s Y 

Bazylea 31 lipca. Niemiecka armia południo- 
wa nie zajęła jeszcze do 29go pierwszej swojej linii 
operacyjnej. Marszałek Palikao i jenerał Tro- 
chu wrócili dziś z Nancy i Besançon. Jutro ocze- 
kują posunięcia się wojsk francuskich. Dwie dy- 
wizye francuskie mają wylądować na morzach 


północnem i Baltyckiem. | A wsi 
Żiirich 31 lipca. Wiarogodne doniesienia 


twierdzą, że w pochodzie zaczepnym wojsk fran- 
cuskich nastało zawieszenie. Okazała się podobno 
potrzeba posunięcia wojsk i zmiany ich rozłoże- 
nia, tak iż wielkie operacye rozpoczną się dopie- 
ro za trzy albo cztery dni. 

Paryż 30 lipca po połud. Margr. Cadore o- 
trzymał szczegółową misyę do północnej Európy. 

Paryż 31 lipca. Za Libertć przedstawia gro- 
źne następstwa obsadzenia Antwerpii przez An- 
glików, o czem wieść krąży. Gladstone zażą- 
dał zezwolenia do tego Francyi. Gaz. de France 
utrzymuje, że Anglia stawia korpus obserwacyjny 
na Malcie z 25,000 ludzi. 

Paryż 31 lipca wieczór. Telegram z Metz do- 
nosi, że cesarz był dziś na mszy i wszędzie przyj- 
mowany był najgoręcej.— Z teatru wojny nie ma 
nic do doniesienia. 

Bruksella 31 lipca. Depesza prywatna z Ar- 
lon mówi, że się w Luxemburgu obawiają przyj- 
ścia korpusu francuskiego. W Rodemack i Lon- 
gwy (na terytoryum francuskim) założono wielki o- 
bóz pod namiotami. Z Remich (Luxemburg) ucho- 
dzi wielu mieszkańców. Oficerowie sztabu holen- 
derskiego przybyli wczoraj do Luxemburga. Pod 
Schengen spuszczono podobno na Mozelę łodzie 
działowe. 


dzie pod opiekę króla Włoskiego. Strzelcy fran- 
cuscy odpływając z Civitavecchia zrobili demon- 
stracyę przeciw Papieżowi. 
Paryżu margr. Chigi powołany tu został telegra- 
tem. Osoby otaczające Papieża nalegają na niego, 
ażeby wyjechał do Malty. i s 
Klorencya 31 lipca. Na posiedzeniu Izby 
deputowanych toczyły się rozprawy nad projektem 


ustawy względem kredytu 16 milionów dla BER, 
sterstw wojny i marynarki. Minister Visconti-! 


stolskiej wypowiedzenie;konkordatu w skutek ogłosze- 
nia dogmatu nieomylności. Na notę tę, złożoną w 


Venosta odpowiadając na interpelacyę Lapor- formie jak najgrzeczniejszej, zgodziła się rada mini- 


ty, rzekł, iż rząd francuski zawiadomił urzędo- 
wnie rząd włoski o zamiarze wrócenia do wykona- 
nia umowy wrześniowej, cofając swoje wojska z 
Rzymu. Rząd włoski powziął to postanowienie do 
wiadomości, i oświadczył, że Włochy nie wypowia- 
dając nigdy umowy wrześniowej, nie zaniechają 
wykonać warunków jej w zupełności, przyczem li- 
czą na słuszną wzajemność ze strony Francyi wzglę- 
dem spełnienia obowiązków przez nią przyjętych. 
Florencya 31 lipca. W dalszym ciągu obrad 
izby deputowanych Laporta odpowiadając mi- 
nistrowi Visconti-Venosta, krytykuje postę- 
powanie rządu, mówiąc, że powinien był wypowie- 
dzieć konwencyę wrześniową, którą Francya naru- 
szyła, a której utrzymanie może sprowadzić za- 
mieszki wewnętrzne. Lanza odpowiada, że zadzi- 
wiać musi żądanie postawione w tej chwili, aby 
wypowiedzieć konwencyę wrześniową. Podobna po- 
lityka przeszkodziłaby pożądanemu przez całe Wło- 
chy opuszczeniu krajów papieskich przez wojska 
francuskie, i byłaby niegodną, gdyż mogłaby na- 
bawić Francyę kłopotów w chwili, gdy ta zaczyna 
wojoę. Rząd będzie umiał bronić pośrednio honoru 
kraju wpośród trudności, które usiłował wszelkie- 
mi środkami zażegnać; nie obawia się on zagra- 
żających niepokoi, które zkądkolwiekby wyszły, zo- 
staną stłumione, i odpierać zawsze będzie preten- 
sye inicyatywy indywidualnej. Izba przyjęła oświad- 
czenia ministra do wiadomości i przeszła do po- 
rządku dziennego. — Na żapytaniej Crispiego 
odpowiada Lanzą, że rząd co do Bawar- 
czyków służących w wojsku papieskiem zastosuje 
przepis międzynarodowy, iż niebędą oni mogli 
przejeżdżać przez kraje włoskie jako wojskowi, lecz 
tylko jako osoby prywatne a Visconti-Venosta 
dodaje, że dotychczas nie zrobiono jeszcze urzędo- 
wego zapytania; na wszelki zaś przypadek koleje 
żelazne przestrzegałyby przepisów neutralności. 
Londyn 30 lipca. Gladstone rzekł na ucz- 
cie w City, że Anglia przestrzegać będzie uczci- 
wej neutralności nie przez samolubstwo, lecz w 
chęci zlokalizowania wojny i faktycznego pośredni- 
etwa; przy czem jednak nie pominie własnych środ- 
ków obrony. Trudną jest neutralność wobec roz- 


| maitych wymagań stron wojujących. 


Londyn 31 lipca. Tutejsza municypalność o- 
fiarowała Lessepsowi gościnność City. Lesseps 
odpowiedział: Anglia posiada szczerą przyjaźń Fran- 
cyi, która jest przednią stażą wolności tak w po- 
koju jak w wojnie. Krew,szlachetna, która w obe- 
cnym sporze przelaną będzie, niedarmo popłynie; 
cywilizacya i ludzkość będą stąd ciągnąć pożytek. 

Petersburg 30 lipca. Journal de St. Peters- 
bourg zaprzecza doniesieniu Wanderera co do za- 
kazu wywozu surowych płodów i zwołania urlop- 
ników. Jeżeli wywóz zboża do Niemiec ustał, to 
powodem tego jest zamknięcie portów. Ukaz ce- 
sarski zabrania poddanym rosyjskim zaciągać się 
jako ochotnikom do wojsk jednej ze stron teraz 
wojujących. Podobne zezwolenie byłoby narusze- 
niem ścisłej neutralności przez Cesarza postano- 
wionej. 

Stokholm 31 lipca. Ministrowie norwegscy 
wojny i marynarki wezwani tu zostali przez króla. 

Bukarest 30 lipca. Wobec wzmagających się 
pogłosek_o wtargnięciu wojsk rosyjskich, dziennik 
„m przemawia za protestacyą godną a-zarazem 
zbrojną. 


Wiedeń 1 sierpnia. 


(H.) Nie osiągnął pożądanego rezultatu hr. 
Bisma rk ogłoszeniem traktatu prusko-francuskie- 
go w Times, Wystrzał wymierzony przeciw Fran- 
cyi zwrócił się przeciw Prusom. Nietyłko-w Au- 
stryi, ale co większa, ani w Anglii, ani w Belgii 
wykrycia Timesa nie sprawiły wielkiego wrażenia. 
Co do Anglii, dowodem dyskusya w parlamencie 
londyńskim, tudzież język dzienników berlińskich, 
oskarżających Anglię, że nie przestrzega z odpo- 
wiednią bezstronnością obowiązków państwa neu- 
tralnego. Okoliczność zresztą, że Anglia nie wstrzy- 
mała wywozu węgli, które dla floty francuskićj 
są kwestyą bytu, świadczy najlepićj o przychylno- 
ści, jaką Anglia z powodów niewytłómaczonych 
żywi dla Francyi. Przyjaźń sięga tego stopnia, że 
jak zapewniają, Francya miała się zgodzić na „to, 
aby Anglia, jeśli to uważa za potrzebne, zajęła 
Antwerpię dla- zapewnienia neutralności Belgii i 
uzyskania rękojmi, iż Francya żadnych względem 
państwa tego nie ma złych zamiarów. A nadomiar 
wszystkiego, jak wam zaręczyć mogę, i rząd bel- 
gijski zupełnie się odwrócił od Prus. Poseł bel- 
gijski przy dworze tutejszym p. Nothomb w 
rozmowie z kanclerzem hr. Beustem jasno w 
tym względzie się wyraził, przypominając kancle- 
rzowi, iż gabinet austryacki słusznie zawsze radził 
Belgii, aby się trzymała Francyi i politykę mocar- 
stwa tego popierała. Jakoż w Berlinie zdaje się 
już całkiem wypróżnili puszkę Pandory, która nie 
była bardzo złowrogą, a w Paryżu podobno wstrzy- 
mują się aż do chwili stosownćj z otwarciem pu- 
szki z Biarritz. 

Mogę wam donieść parę szczegółów dotyczą- 
cych historyi zniesienia konkordatu. Na wiadomość 
o uchwaleniu dogmatu nieomylności zebrała się 
rada ministów, na któréj byli także obecni hr. 
Beust, hr. Andrassy i bar. Eótvós, węgier- 
ski minister oświaty. Dr. Stremayer, minister 
oświaty w gabinecie przedlitawskim, w długim wy- 
kładzie — który ogólne zyskał uznanie nawet ze 
strony Cesarza — wykazał konieczność usunięcia 
konkordatu, opierając się na uwagach najsłynniej- 
szych nauczycieli prawa publicznego. Mówił prze- 


ważnie o doniosłości dogmatu nowego, o sile na- | 


Głowie Kościoła, i o skutkach 
tego dozmatu odnośnie do 
spraw państwowych. Wykazał wreszcie potrzebę 
wypracowania ustaw, mających uporządkować sto- 
sunki kościoła do państwa w duchu ustaw zasa- 
dniczych. Oświadczył Się zaś bezwarunkowo 
przeciw zaprowadzenia placetum regium, jako 
znienawidzonemu środkowi, używanemu tylko w 
państwach absolutnych, policyjnych, nie zaś w pań- 
stwach konstytucyjnych, w których kwitnie wol 
ność prasy. Państwo konstytucyjne posługiwać się 
musi innemi środkami. Przeciwnie baron Eötvös, 
węgierski minister oświecenia, rzekł, że jego kon- 
kordat wcale nie obchodzi, bo w Węgrzech nigdy 
nie obowięzywał, lecz natomiast natarczywie się 
domagał zaprowadzenia placetum regium w całej 
Austryi. Co do formy usunięcia konkordatu — zda- 


danćj przez takowy 
niektórych ustępów 


nia były odmienne. Według jednego, miał być usu- | 


mięty w drodze ustawodawczej , według drugiego w 
drodze dyplomatycznej jako traktat obopólnie obo- 
więzujący. Wiadomo, że ostatnie zdanie przeważy- 
ło. Na drugiej konferencyi ministrów hr. Beust 


odczytał notę, w której miał oznajmić Stolicy Apo- ` 


strów. Następnie uchwalono za zgodą N. Pana, aby 
torioa list odręczny do ministra oświa- 
y publicznej, upoważniając go do przygotowania 
wszystkich ustaw, mających na celu zmianę paten- 
tu z d. 5go listopada 1855 w duchu ustaw zasa- 
dniczych i tradycyj historycznych. Ustawy te doty- 
czyć mają 1) administracyi dóbr kościelnych, 2) ob- 
sadzenia probostw. Prawo nominacyi bisku- 
pów zastrzega sobie Cesarz, albowiem pra- 
wo to dziedziczy od wieków, jak to przyznaje ar- 
tykuł XIX konkordatu, który mówi o wyborze bi- 
skupów przez N. Pana — quos vigore priyilegii A- 
postolici a Serenissimis Antecessoribus Suis ad 
Ipsam devoluti a Sancta Sede canonice instituendos 
praesentat seu nominat (których na mocy przywi- 
leju apostolskiego, odziedziczonego po najdostoj- 
niejszych swych przodkach Stolicy Świętej do ka- 
nonicznej instalacyi przedstawia lub mianuje). i 

Jako ciekawą illustracyę do zniesienia konkor- 
datu podać wam mogę wiadomość tutaj powszechnie 
obiegającą, a dość uzasadnioną, że biskupi i arcy- 
biskupi austryaccy, a zwłaszcza węgierscy i nie- 
mieccy, wcale się zniesieniu konkordatu nie opie- 
rali i nie opierają. Volksfrennd organ arcybiskupa 
wiedeńskiego kardynała Rauschera, gani zniesie- 
nie konkordatu, ale w sposób uderzająco łagodny. 
„Zwraca tu uwagę nowa postawa, jaką mA Dae: 
nik Lwowski w ostatnich czasach. 


O rozwiązaniu Sejmu czeskiego dwa tylko dzien- 
niki wiedeńskie przyniosły dłuższe rozumowania: 
Tagblatt i Vaterland. Pierwszy nie pochwala tego 
kroku ze stanowiska niemieckiego, jakie zajął w 
obecnych wypadkach. Vaterland widzi tylko zwy- 
cięstwo wytrwałości Czechów w opozycyi, a w roz- 
biorze następstw sprowadza kwestyę na pole kon- 
stytucyjne, szmerlingowskie, zapominając zupełnie o 
sprawie najważniejszej, to jest położeniu zewnętrznem 
monarchii. Sprawę tę jednak, sam tytuł, jaki dzien- 
nik ten sobie obrał, przypomnieć mu był powinien. 
Vaterland jak widać, gdy chodzi o stronnictwo, 
nie jest tego zdania, że w dziennikarstwie titre 
oblige. 

Rząd pruski drukuje dzień po dniu dokumenta, 

mające wykazać, iż Francya chciała użyć Prus w 
pomoc, aby uzyskać Belgię. Przedmiot ten na wszy- 
stkie strony jest obracany. Wyszedł także zbiór 
dokamentów do sporu francusko-pruskiego ułożony 
dla użytku parlamentu angielskiego. 
, Car wydał następujące polecenie: Nie dozwala 
się poddanym rosyjskim wstępować jako ochotni- 
kom w służbę do wojujących w tej chwili mocarstw, 
ponieważ podobne pozwolenie byłoby naruszeniem 
przyjętego przez Cesarza silnego postanowienia za- 
chowy wania ścisłej neutralności wobec wojny Fran- 
cyi z Prusami. 

Z teatru wojny nie ma nic nowego. Tak przy- 
najmniej donoszą dzienniki paryskie i berlińskie, 
a przynajmniej, że do niedzieli wieczór nie ważne- 
go nie zaszło. Mimo tego nie wprost z miejsca, 
lecz ze Szwajcaryi, mianowicie z Bazylei telegra- 
fują o przeprawianiu się Francuzów za Ren w Bryz- 
gowię. Tyle tylko jest pewoem, że związki z ko- 
leją żelazną badeńską od Szwajcaryi przerwane, i 
że między Salzburgiem a Monachium przestały już 
chodzić pociągi nawet pocztowe, a zatem dzienni- 
ki paryskie, które nas tą drogą dochodziły, znów 
chybiać będą. Poczty pruskie spaźniają się ciągle 


|924 godzin. Pozostawieni przeto jesteśmy przy 


telegramach, a i te rzadko dochodzą nas w pore. 

Na pola dyplomatycznem dwa dł 
dają kierunki: jeden zmierzający do utworzenia 
koalicyi państw neutralnych, któraby mogła wziąść ~ 
w rękę rolę arbitra, nie wcześniej jednak, aż po 
pierwszej walnej bitwie stanie się zadosyć „hono- 
rowi wojskowemu“; drugi zaś zdaje się mieć na 
celu odosobnienie Prus, jako środek ułatwiający 
wczesne zakończenie wojny. O taką politykę posą- 
dzają Anglię, która coraz wyraźniej zaczyna się 
wdawać w spór prusko-francuski, i skłaniać ma 
Belgię do odwrócenia się od: Prus. W Berlinie, o 
ile z gazet wnosić można, nie są zbudowani po- 
stępowaniem Anglii ze względu na kontrabandę 
wojenią i straszą ją i Francyę przybyciem floty 
amerykańskiej na Baltyk. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Londyn 2 sierpnia. Na posiedzenia wczoraj- 
szem Izby niższój Russell wniósł bil względem 
bezzwłocznego uzbrojenia milicyi, a wniosek ten 
zyskał huczne oklaski, tudzież względem pomno- 
żenia wojska o 20,000. Na interpelacyę odpowiada 
Gladstone: Rząd może zakazywać tylko bez- . 
pośredniej dostawy węgli. Disraeli żąda zbroj- 
nój neutralności, aby w razie potrzeby wdać się 
wraz z Rosyą dla pośredniczenia pokoju. Glad- 
stone odrzuca wyrażenie „neutralność zbrojna,“ 
jako niewłaściwe; powołuje się, odpierając zarzuty 
Disraelego, na przedsięwzięte już kroki dla wzmo- 
cnienia sił zbrojnych. Po dłuższych rozprawach, w 
których częścią żądano stanowczćj postawy Belgii, 
częścią zaś zbijano rozstrzygnięcie gwałtowne trak- 
tatu, zamknięcie rozpraw nastąpiło bez żadnego 
skutku, gdyż nie postawiono żadnego wyraźnego 
wniosku. 

Wiorencya 2 sierpnia. Opinione mówi: An- 
glia obstaje przy ścisłej neutralności, odmawia je- 
dnak zobowiązania się do ewentualnego wspólnego 
działania w interesie pokoju wraz z państwami _ 
neutralnemi. 


Kursa. Wiedeń 2 sierpnia, godzina 12 minut 40. | 
5%, zjedn. dług państwa banku 52.60.— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 60:90. — Losy z r. 1860 
85.—* — Akcye banku 650. — Akcye kredytowe. 
212.75 — Londyn 12950. — Srebro 12975. — 
Dukat ——.— Lombardy 176:50 — Losy z roku 
1864 98.50. — Akcye franco -austr. 75—, 
Napoleony — —.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
203:50. — Akcye kol. Liwow.-Czerniow. 174:50: — 
Akc. kol. północ. - wsch. 138.—. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 75—. — Akcye banku 


jeneral. 55,—. — Renta w srebrze 60'80.-- Oblig 
indemniz. gal. 64:75. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. .79—. — Akcye anglo; banku 175— 


Akcye kol. rządow. 327— — Akey A 
148:—.— Akcye kol. Rudolfa Prie A kol 
Pardubie. 143. — Akcye kol. północ. 186—— 
Tramway 135:50. — Akcye banka budowy 48-50.— 
sori area Tai. saesa Hi JAMA 

„o. — Akcye bank ep Ery > 
Usposobienie giełdy : «| PZA 


edm. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR. 
Antoni Kłobukowski, 


CZAS z Brody 3 Siezpnia 1870. 


4 
NZ 
: A iadamiam osoby i jane, ż 
- Obwieszczenie. |7rzajgrąg"ej naukowe: | Ogłoszenia do wszelkich dzienników 
. 3628, wychowawczy. przeniosłem „do Lich | trańcdekich, angielskich , rosyjskich , Włoskich, po 


Ká a- |niemieckich, 


kich, Holenderskich, jako' też pism fachowych, 


do sprzedania załatwia szybko i tanio 


na Podgórzu, w| 
(1167-2-3) 


Rudolfa Mossego 


w Berlinie: 


w Wiedniu: 
Se:lerstätte,| 2. 


b) 


d 


c) 


Górne S; 


of19 


(1110-1-2) 


 SIROP z KOD 


p: BERTHEf W Paryżu. i 


PASTA 


kaszlu, grypy, katarów, kokluszu, 


| 


u. 


pomieszczony bowiem został wśr 
właściwe władze. 


znaniu. w aptece, p. Dra: Mankiewicza. 


ELIXIR od bólu ZĘBÓW 


D I. V. Bonn, 


Nadwornego. dostawcy Cesarzowej Francuzów 
w Paryżu. (962-10-) 


| ZTNSKIEGO; we 
u Dr MANKEWICZA. 


Nagrodzony na powszechnej wystawie 1867. 

Przecudnej woni i smaku, zawierający większą 
ilość pierwiastków leczących zęby: i wzmacniają- 
cych dziąsta, jak wszelkie inne. Elixir ten nie- 
mniej sprzedaje się nierównie taniej, Kupując we 
fakonach i pudełkach większych, zyskuje się 507. 
Elixir we flakonach po 1 fr. 75 e., 3 fr. 5 fe. i 
9 fr. — Proszek do zębów po 1 fr. 25 c. i 2 fr. 

Skład główny w Paryżu, ulica des Petites Ecu- 
ries, 44 — w Krakowie w aptece p. Trauczyń: 
kige i u p.Feintucha — we Lwowie w aptece 
p. Mikolasza— w Brodach w aptece p. Kullaka. 


szych parowców 


do Nowego Jorku. 


wstrzymane zostaną aż do odwołania. 
Hamburg dnia 20 Lipca 1870. | 


(1330--2) 


Do laskawego uwzględnienia 

przez Szanownych Kupujących następujące ce. 

Dra BORCHARDTA Mydło ziołowe, Dra SUIN 
; i Pomada ziołowa. 


| na kan R 4 und, l A GGE E a 


Powyż wymienione środki kosmetAczne, 
mężczyzn, uzyskały przez swą wewnętrzną wartość i wyborność tak znaczny rozgłos, 
powstała wielka ilość naśładowań, i wielu Szanownych kupujących nasze artykuły zostało bardzo często 
ogólne oznaczenie „Mydło ziołowe, Pasta do zębów” i t. d., lub 
zmyślonych nazwisk lekarzy, obcemi wyrobami oszukanych. 

Cenimy i uwzględniamy 1 „elką konkurencyę , 
kuje zarazem dozwolonych korzyści; 


neamt 4 


"Śr Par Pio mi MM.. 


wyradza się w niemoralność, i pewnie ją każdy uczciwie myślący potępi. 


7 taką konkurencyą mamy niestety do! czynienia: 


uf |, na ln 4 ŚTT 


się dla 
dokładną uwagę zwracali tak na kilkakrotnie ogłoszony — oryginalny 
na nazwiska: | 


bywają ze składu naszych wyłącznych Panów Składowców miejscowych, 
czasu, tak przez pisma miejscowe jakoteż przez dzienniki | prowincyonalne. * 


Dr. Borchardt Dr. Suin de Boutemard 
"(mydło ziołowe) "77 (pasta do zębów) 
Dla Krakowa znajduje się wyłączna sprzedaż u panów. 
Wiktora Redyka, Józefa Jahna, 
Apteka „pod Barankiem,* Mały Rynek. przy Rynku Głównym. 
w Białćj p. Leopold Schwanzer, 
pani Ewa Kornfeldi p. Franc. Gomoliński, 
w Ełochuł p. Paweł Niedzielski 


lery Rogawski apt. — w Gródku p. Tomaszewski aptek., — w 
saech p. Michał Neomann, — w Iiotomyi p.fJan Sidorowicz apt. i K. Laden—w Hńrośnie pan 


Dr. Hartung 


Jakuba Goldwassera, 


domości, że propinacye miejskie wód- A. Gettlich. 
ją dzierżaw tycznia i LA 
= op a pienię ipe Biy domu p. Skalskiej. 
nie 10! ztana przez ‘publiczną licyta 
dowa razem “2 ceną > wywołamia 
Pan B. Böse w Wiedniu, Landstrasse, 
K : ia 
Propinacya 'wodczana z ceną Wy i a więkito ddd mój ed "iizwjskióki 
Propinacya piwna z ceną wywoła- |ców. Ostrzegam przeto, aby u ńich tako- 
d) Propinacya miodowa z ceną Wy- rze, wymieniónych. 
Deklaracye, złożone względem wydzier- SE PAPIER RIĘOLLOT 
, 
przeprowadzeniu lieytacyj pod d) wyszcze- 
przyjętych w szpitalach, paryzkich, w ambulan- 
w 107/, wadyum zaopatrzyć. Przyjęcia powyższe stanowią“ rękojmię “ d'o- 
R : a < feza się czystością i łatwością użycia, 
one i przed terminem licytacy! w tulej-|. Wymugać należy, aby się na 
ple, 260 w Krakowie w aptece p. Trauczyńskieś 
Bióro Adwokackie 
do domu W”i Pareńskiej, 
(1196--3) 
natka, zeszłej jesieni wprost z Ara- 
się z żytem; nadto jest kłosista, plenna 
p. Edwarda Fuchsa widzieć. Zyczący 
nomicznego w Gnojniku, lub do p 
chwastów i innych ziarn, kosztuje z od- 
O Lei „Loża aż? amm koci 
' 1 
Piec wysoki, tma ogniskami 
stolarnia modeli, potrzebne mieszkania 
kosztów rąbania w sągi którego dostarczają 
gdyż żelazo w Gal.cyi jest rzeczą najpo- 
Adminiatracyi „Czasu.“ (1197-23) ap. — w Brzeżanach p. B. Fadenchecht, 
Właśnie wyszedł bardzo owiększony, % ry- 


Zwierzchność gminna miasta Tarnowa |domu' pod- 1... 146, przy ulicy 
podaje niniejszem do powszechnej wia-|nONMNMEj. (1172:1-4) 
czana,. piwna, i miodowa,. najpierw, ra-|—————— 
zem, następnie zaš pojedynczo, w trzech- | Rigptepian Ulrycha 
1871 aż do końca Grudnia 1875, w na- 
stepujacych terminach, zawsze o godz: | maz 
a 106] skutek wielostronnych 
cyę: wypuszczone będą. M; s oznajmień widzę się 
a) Propinacya wodezana, piwna, i mio- |SPOWO wanym następujące (1221-26) 
' Ostrzeżenie ogłosić. 
58,099 złr. 12 cnt. na dniu 22 
Sierpnia 1870 r. Ungargasse Nr. 3,i inni ludzie pozwala- 
ją sobie ogłaszać mój s*tynny Syrop 
wołania 54,500 złr. nadniu 29 Sier- przedstawiać się za moich Ajentów, a zni 
pnia 1870. żeńieńi ceńy zwabiać do siebie odbiof- 
ja 22,054 złr. 5 cent, na dniu 94|wego nie kupować i proszę w razie po- 
Sowia RY trzeby zgłosić się do Skłądów w broszu 
wołania 1.545 złr. 7 cent. w. a. na Profesor Hieronimus Pagliano 
dnia 25 Sierpnia 1870. w Elorencyi. 
żawienia wszystkich powyż wymienio- 
nych propińacyj razem, będą dopiero. po musztarda w liściach 
prow żytacy kasę do Sinapizmów, 
gólmiopej otwarte i ogłoszone. Udine, 
ię i :ą Się | sac italach wojskowych, o fia 
ey. się o powyłsze dzierżawy zecheg i stój a uai ynaroo rdwakiej ogiakkie 
Warunki heytacyi będą przed rozpo: skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w). 
częcietn tejże * ogłoszone, wolno jednak otnej: ehwili może być przygotowanym; a odzna: 
szem prze,rzeć archiwum. nim znajdował podpis, jak okok: P. Rigollot. 
Tarnów 22g0 Lipca 1870. (1206 2-3) W Paryża u Fabrykanta, rue Viejlle da Tem- 
gd — we Lwowie w aptece p. Mikolasza — w'Po- 
(939-7-8) 
p* Faustyna. Jakubowskiego, 
przeniesionem zostało 
Rynek Główny pod L. 37, I. pię- 
tro, — wchód od ulicy S. Jana. 
PRZE CER A 
OGŁOSZENIE! 
W Gnojniku przy Brzesku, jest Ba- 
du od JW. hr. Żeleńskiega sprowadzo- 
na — tak dorodna, że W słomie równa 
i pełna w ziarnie. Kłosy tej Banatki mo- 
żna każdego czasu W Handlu korzennym 
nabyć sobie tej pszenicy do siewu ze- 
chcą się zgłosić wprost do zarżądu eko- 
Edwarda Fuchsa w Krakowie. Ko- 
reec tej pszenicy celnej, czystej, bez 
stawą do stacyi kolei żelaznej Słotwina 
złr. KB w. a. (1171-1-3) 
Do wydzierżawienia 
4 młoty fryszerkowe 
1 walcownia, kuźnia, ślusarnia, tokarnia, 
dla urzędników i robotników, 11 kopalń 
z obfitą radą żelazną, drzewo po 2 złr. bez 
blisko leżące lasy. Siła wody bardzo wiel- 
ka, nawet zbyteczna. Sprzedaż znaczna, 
żądańszą. — Listowne zgłoszenia upra- 
sza się nadesłać pod literami JE. IL, do 
d abes ca atarian "> 
p 
cinami, trzeci nakład dzieła, którego 20.010, 
jaż rokupiono w kraju i za granicą 


t 


F. Sendler,— w Nowym Sączu p. Ignacy Garan— w Nowym Targu p. Karol Laur,— w 
worsku p. Feliks Świtalski, apt. — w Radowcach p. Karol Teichmann, — w Rawie ruskiej pan Jan  Distl aptekarz) 
wie p. Ignacy Schaiter i Spółka, — w Sadogórze p. A. St: Bursa, — 


w Sędziszowie p. Jan Kownacki, — w Stryju p. J. Germann apt., 


Die geschwiiehte 


Wanneskraft, 


deren Ursachen u. Heilung. 
Dargestellt von Dr iłisenz, 


mowie p. W. T. A. Wielogórski i p. Henryk Koy, — w 
Franciszek Foltin, — w Załeszczykach pan Józef Kodrębski, 


w Żurawnie p. Władysław Postępski. 


(169-4-) 


Mitglied der med. Facultit in Wien, 
Cena 2 złr., z pesos pocztową 3'80. | 
„ do nabycia wr ierów i pieniędz Listy zastawne żądają | pł żądają | płacą 
w Zakładzie ordynacyjnym dla cho- ret Ją BOR st Banku nar. los. | 91 26 Sobhi Kolei rachodn. e. El. | 185 — | 184 50 | Kol.pół. C.F.100f.k.m. 
rób sekretnych (szczególnie osłabienia) || kraków 2 sierpn. żądają | płacą | 4% galicyjskie —-| 22], Purdubickiej . | 143 50 | 142350| „ s » sa 100 fi w. a. |' 
Dra Bisenz, w Wiedniu. Sreb. polst. za 100z}. | 110 | 108 f5 x = =| oij południowej . | 177 2% |176:76 „Wśreb. Sia » » 
Stadt, Currentgasse Nr. 12, II. pig- „ nowe obr. 115 | 112 | 6$ gal.zakł.kr.włoś. | — — | — — | „ Galicyjskiej . . 150 | 22:50 | Kol. zachod. Czes. za 
tro.— Ordynnje codziennie od g. RA — 4. Listy zast. pol.z kup. 89 88 5$ wagome. los. ma nmn hi — | Czerniowieckiej | 174 50 | 174)— 300 fl.a.w.sr.100fl.w.a. 
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Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. Kirchmayera. 
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skich, węgierskich, amerykańskich, hiszpańskich, duńskich, szwedz- 


(1134-2-) 


Ekspedycya. Ogłoszeń dziennikowych 


| w Monachium : 
Friedrichsstrasse,. 60. Residenzstrasse, 28. 


BEE" Kompletne Katalogi gazet. z! cenami Ogłoszeń francon darm o. GRĘ. 
a 


Bla cierpiących na pluca 


BY 4 | tÀ y p fw ? otw ais i Í 

zbrunn w Szląsku.| 
YI „słormł z idekyzecdtiwi wnizymosid |ffsolow $ 

Mieszkania w dostatecznej ilości do dyspozycyi. — Komunika- 


|cye koleją żelazną z Wrocławiem nieprzerwane. 
Inspekcya xdrojowa księcia. Pless. 


EINA| 


Źaden środek nie może iść w porównanie z ] owym na uśmierzenie najuporczywsze-: 
P zapalenia naczyń oddechowych 


o 
bronchites), nieoceniony w początkach suchot 1 na irrytacye piersiowe. wszelkiego. 
a 6 OR 


> iek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przex 


Skład główny w Paryzu u P. BERTHÉ, 24, rue des Écoles ; w Krakowie w aptecejP. J. TRAUC- 
Lsjowie w aptece P. MIKOLASCH ; w Brodach w aptece P. KULLAK ; W POZNANA 


a R (£61-71) az 


Dyrekcya. 


k. najwyższym . przywilejem .obdarzone „środki kosmetyczne: 


de BOUTEMARD Pasta do zębów i Dra HARTUNGA Olejek z kory chiny 


mające od wielu łat jak największą wziętość tak u płci pięknej jaki u 
że ze spekulacyi na takowe 


1 i chociaż nam przeciw podobnym oszukawczym fał- 
szunkom przysłuża obrona prawa, do k tórej już kilkakrotnie udawaliśmy się ze skutkiem, to "okazuje : 


Szanownych konsumentów naszych artykułów konieczność, żeby przy swych zakupnach zawsze 
sposób opakowania — jakoteż 


ʻi tylko takie nasze artykuły uważali za niezawodnie prawdziwe i niefałszówane , które się na- 


ogłaszanych od: czasu do fa według ładunku wozów w calej mocy. 
(olejek z kory chiny i pomada ziołowa) 


na Stradomiu w dómu p. Deichesa. 


— w Bełzie p. A. A. W. Grott — w Horszczowie pan A. Niemczówski i Spółka — w Brodach 
— w Buczaczu pp. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz— 
— w €zerniówcach pp. Ignacy Schnirch — w Hbrohobyczy P: J: Rosenheim, — w Gorlicach p. Wa- 
Grybowie p. Alojzy Muszyński,— w Jarosławiu p, Rohm apt., — w Jas- 
Antoni Krzysztoforski — we Lwowie pp. 
J.F. Kleina wdowa et Rissler, p. Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. Schubuth, p. A. Berliner apt. (przedtem Laneri), i p.}P. Mikołasch,— w Iisku p. 
Robert Barański apt.— w Manasterzyskach p. J. Lipschfitz,— w Mikulińcach p. Stanisław Miedlicki aptek. — w Nkyślenicach p. 
Przemyślu p. Edward Machalski,— w Prze- 

w itzeszo 
iw Sanoku p. Jan Zarewicz,— w Samborze p. Antoni Kromer — 
— w Skałacie p. T. Dziembowski, — w $okalu p. A, W. Grot 
- w Stanisławowie p. F:rd. Stecher. apt. dawnićj Tomanek,— Serecie p. J. Dempniak— w Suczawie p. J, Szymonowicz— w War- 
w"arnopolu p A. Morawetz i p. Walenty Stachiewicz, — w Wadowicach p. 
— w Zroczowie p. 0. Fadenhecht — w Żółkwi p. Resio Barbag, — 


„AMD 


Główny Skład 


| kuje obowiązku 
Osoba młoda jakim: doma oby 


watelskim,. jest, uzdolnioną do. ro- 


i 2 sukien damskich i do kitu do zębów 


ospodarstwa., — Bliższa wiadomość Franciszka 4 Bartosza, 
pod literami IK, IL. poste restante Kraków. | utrzymuje w Krakowie Apteka „pod Słoń- 
173) cem* Dra Floryana Sawiczew- 
skiego. (1093--14) 


Duszność, i chrypka, katary zada” 
„ wnione wszelkie cierpienia ka- 
małów oddechowych „ustępują w. jednej chwili 
[po użyciu „Rurek antiastmatycznych p. Levas 
seura, 19, me de la Monnaie w Paryżn. 


Z6lat istnienia, I5 lat odznaczenia. 


> - SB Dostać ami od w apt. p. I Trau- 
EZ są czyńskiego ip. W. Kedyka— we Lwowie w a- 
Opony: na tow ary, ptece p. Piotra Alikoląsza, w Brodach. u p. M. 
í ʻi a 43 Kullaka. s (1109-23-) 
© sRAJ|ZZZZZZZZZZŻ| Po i uN 
ER ka BA 
Ra CZy  żzr8 
a" P m n © 
na bób (75 TAE" 
m 2 > 
S >| WYJ) BB 
JE AAAA ) Lihi 8 -r deś 
je m "gą aAezą A. Oppelik, Wien, Wollzeile 22 
(11689 Gb EOR A Z ‘(1858 gegründet) 
i H. Paget w W 1e dn LU; lą. ompfichit sicn zur Uebernahme von Annoncen und 


Reclamen in alle Journale der Welt. 

[4 Durch den zahireicheń, von Jahr zu Jahr sich 

pm steligornden Zusprućh, dessen sich obige Firma 

NE ( orfreut, und den hieditrch bewirkten starken 
"e 


f: „pPVerkohr ist dieselbe in der Lage, den P, T. 
Miserentcn grósstmógłichste Wor- 
theile bieten'zn können, 
Der allerseits als solid und ehrenhaft 
anerkannte Ruf dieses Hauses ent- 44 
hebt dasselbe jeder weiteren 
pa Anpreisung. 


DOLA 1 


uprzywił. 


Eudwi ka. 


IESZCZENIE. 


Ces. k ról. 
= kolej 


tuc 


1 
y a n i a 
"3 F no G ul 


ła 


Rambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. Istniejąca t aryí a dla mierog aci 
Niniejszem zawiadamiamy Szanowną Publiczność, że jazdy na- zny wedlug Fad ua za Ka UE Wo- 


(ZOW na kolejach Lwowsko-(zerniowiec- 
ke-Jaskiej, Karola Ludwika i kolei Pól- 
«nocnej Cesarza. Ferdynanda, 
znosi się od d. 4 Sierpnia r.b. 
aż do dalszego ustanowienia, a natomiast 
ustanawia się 
|dalsza nowa taryfa zniżona. 


przez 


przez przyjęcie podobnie brzmiących, Taryfa ta UE WW inioną jesi Gd wyż 
która gorliwóm współubieganiem się w rozszerzeniu handlu poszu- ze 

lecz jeżeli konkurencya krzywdzi prawa drugich, jeżeli mamiącemi naśłado- 
waniami opakowania, dosłownym przedrukiem obcych etykiet i instrukeyj użycia , Wwyrachowanóm, ' 
na złudzenie obliczonem podawaniem fałszywych nazwisk, kosztem drugich chce się 'zbogacić ,- 


|wymienionego czasu aż do dalszego po- 
stanowienia na kolejach Lwowsko - Czer- 
Iniowiecko-Jaskiej i Karola Ludwika ed 
U | _doliezania Aya. 


ẸDla zwierząt innego rodzaju Zostaje tary- 


| Fszemplarzy wyż wspomnionej nowej ta- 
Iryfy dostać można w stacych dotyczących 
ata Zarządów kolejowych. 
We Lwowwie w Lipcu 1870 r. 


Dyrekcya ruchu 
& k. kolei galic. Karola Ludwika. 


(1215-1-3) 


m Kurcze epileptyczne (wielką chorobę), 


karaje listownie lekarz spec te dla chorób opiłeptyczniych Fb». © i 
Zé sch (w Bórliiie;. (peene ai g 45, Już przeszło stu, wyleczonych, (823-100.206) 


dają | płacg | o Pociągi osobowe Odchodzą - |. Przychadzą 
na kolejach żelaznych, ornat 


rano |po poł.| rano |po poł. 
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Rządzca Drukarni: Józef Łakociński. 


